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Posiedzenie Biura Politycznego KG PZPR
Biwo Polityczne KC PZPR 

na posiedzeniu w dniu 1 bm. 
rozpatrzyło wyniki XXXIV Se 
sii Rady Wzajemnej Pomocy 
Gospodarczej, która odbyła się 
w Pradze w dniach 17—19 
czerwca br. i zaakceptowało 
stanowisko delegacji polskiej. 
Podkreślono, że dążeniem Pol 
ski jest dalszy rozwój wszech 
stronnej współpracy gospodar 
esej w ramach RWPG ze szcze 
gótnym uwzględnieniem za­
opatrzenia wT surowce i mate­
riały, specjalizacji i koopera­
cji przemysłowej, a także ba­
dań służących opracowaniu no 
wych technik i technologii.

W kolejnym punkcie obrad

CO O TYM SĄDZICIE

Łańcuch (nie)korzyści
Kiedy państwo N. dostali wreszcie klucze do nowego 

mieszkania radość ich nie miała granic. Miny im 
zrzebły dopiero gdy zaczęli szczegółowo to mieszka­

nie oglądać. W kuchni między zlewozmywakiem a kuchen­
ką gazową- pusto przestrzeń, w którą niczego wstawić nie 
możno. Gdyby zsunąć kuchenkę bliżej zlewozmywaka, otwo- 
Tył-aby się z drugiej strony przestrzeń dta jakiejś szafeczki. 
Poszukali odpowiedniego montera na budowie, pokazali mu, 
spytał, czy mógłby to zrobić. „Ale tak było w projekcie, ja 
mógłbym więc zrobić k> tylko po godzinach na zamówienie pry­
watne". Zgodziii się, spytali przezornie He.. 600 złotych. Aż 
tyle, jęknął pan N. Za 300 nie można? Dobra, ucieszył się 
prawie monter, zrobimy za 300. Pan N. nieco się zdumiał, że 
tok l-atwo poszło. Potem się okazało, że kaloryfer w kuchni 
trzeba podnieść na ścianę, by zro-bić miejsce na dole na je­
szcze jedną szafkę, w łazience zaś wannę należy odwró­
cić, aby zrobić miejsce dla pralki, potem zaczęły wychodzić 
na ja>w rozmaite niedoróbki wymagające napraw. Państwo 
N. rychło poznali wszystkich bez mała specjalistów budowla­
nych, coraz to ktoś coś poprawiał, coś dorabiał. Wszystko 
no zasadzie prywatnego porozumienia, bo tylko w ten spo­
sób — jak uczyli ich doświadczeni mieszkańcy osiedla — 
można ściągnąć fachowca do domu. Normalną drogą, czyli 
przez system reklamacji, czeka się tygodniami, robota wy­
konana zostanie byle jak, a wielu rzeczy w ogóle nie da 
się zrobić „bo tak było w projekcie".

Tym sposobem niektórzy budowlani wypracowali sobie pe­
wną metodę, w której obowiązuje zasada, że im gorzej tym 
lepiej. Czyli, że im gorzej wykonana zostanie robota „źa 
państwowe pieniądze", tym lepiej im samym się dzieje, albo­
wiem mają więcej do zrobienia systemem prywatnych zle­
ceń. Oczywiście, słowo „po godzinach” należy traktować z 
przymrużeniem oka, ci znakomici fachowcy bowiem najczę­
ściej robią swoje fuchy i tak w normalnych godzinach pracy, 
narzędziami zabranymi z budowy, a często również przy po­
mocy stamtąd ściągniętych materiałów.

Powstaje pytanie, jak to się dzieje, że taki styl procy jest 
możliwy, że wszyscy to tolerujemy. Sami budowlani, przecież 
doskonale o sobie wiedzą, kolega kolegę wid», obserwuje, 
wie co ten robi i czym. Lokatorzy zdają sobie oczywiście 
również sprawę z nielegalnego czy też półlegalnego charak­
teru tego procederu. Jak zoś wygląda sprawa nadzoru? We­
dle tego, co widać, nadzór ściśle współpracuje z wykonaw­
cami, czyli, że majstrowie właśnie często sami zbierają za­
mówienia i kierują swoich pracowników do ich realizacji.

Z jednej strony jest więc cały front ludzi doskonale ze so­
bą powiązanych wspólnymi interesami, ludzi, którzy mają się 
tym lepiej, im pracują gorzej, km więcej niedoróbek, tym 
więcej zamówień. Lokatorzy nauczeni doświadczeniami wła­
snymi i cudzymi wolą milczeć i płacić, byle mieć wszystko 
zrobione szybko i sprawnie. I tak koło się zamyka. Czy więc 
nie ma z tego wyjścia, czy zawsze już będziemy tolerować 
sytuację, w której mniej opłaci się solidnie pracować?

W tym wszystkim szczególnie niepokojące jest takie obni­
żenie morcl-ności zawodowej, że normalna, rzetelna praco nie 
tylko nie spotyka się z uznaniem otoczenia, ale przeciwnie 
— staje się czymś, co należy napiętnować, a rzetelnego pra­
cownika najlepiej jak najprędzej się pozbyć.

Isknieje cały łańcuch powiązań i 'zależności w tym proce­
derze. Za które ogniwo tego łańcucha należy pociągnąć naj­
pierw, aby go rozerwać? Jak podejść do sprawy, by amoral­
na zasada „im gorzej tym lepiej" przestała się opłacać?

MIECZYSŁAW SKĄPSKI 
■

CO O TTM SĄDZICIE? Czekamy na Wasze listy do naj­
bliższego poniedziałku włącznie. A Nasz adres A „Głos 
Wielkopolski” A skrytka pocztowa 1071 A 60-959 Poznań.

Biuro Polityczne zapoznało się 
z informacją o realizacji posta 
nowień w sprawie unowocześ­
nienia funkcjonowania handlu 
wewnętrznego w latach 1979— 
1985.

Stwierdzono, iż wprowadza 
ne innowacje m. in. elastycz 
ne formy zatrudnienia, uspra­
wnienia systemu ekonomiczno- 
finansowego rozszerzające u- 
prawnienia kierowników oraz 
nowe zasady działania dużych 
obiektów handlowych przyno­
szą wymierne efekty. Zalecono 
dalsze, powszechne wprowa­
dzanie zmodyfikowanego syste 
mu ekonomiczno-finansowego. 
Zwrócono uwagę na potrzebę 

stałego podnoszenia poziomu i 
kultury obsługi w placówkach 
handlowych we wszystkich wo 
jewództwach.

Biuro Polityczne Rozpatrzy­
ło także informację na temat 
realizacji postanowień XIV 
Plenum KC PZPR dotyczą­
cych dalszego zwiększenia 
udziału uspołecznionego prze­
mysłu drobnego w społeczno- 
gospodarczym rozwoju kraju. 
Pierwszy etap realizacji 
uchwały przyniósł pozytywne 
rezultaty. Uproszczenie zarzą­
dzania działalnością przemysłu 
drobnego stwarza warunki do
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W 1981 - sesja w Warszawie

Współpraca Polski 
z Uniwersytetem NZ
Ną zakończonej w Tokio w 

ostatnich dniach czerwca br. 
• XV sesji Rady Uniwersytetu 
' Narodów Zjednoczonych przy- 
■ jęie zostało jednogłośnie za pro 
szenie rządu polskiego do od­
bycia w dniach 22—26 czerw­
ca 1OS1 roku kolejnej sesji w 
Warszawie.

Powołany z inicjatywy 
U Thanta Uniwersytet Naro­
dów Zjednoczonych prowadzi 
badania naukowo-techniczne 
oraz zajmuje sic ich upowszcęh 
nianiem w świecie. m. in. po­
przez udostępnianie zaintereso­
wanym krajom wyników ba­
dań, szkolenia kadr ftp. Zasad­
niczą uwagę koncentruje on na 
problematyce rozwoju społecz­
no-gospodarczego, głodu i wy­
żywienia oraz wykorzystania 
surowców i innych bogactw rut 
turalnych. Uniwersytet współ­
pracuje z kilkudziesięcioma in­
stytutami nauko w o-bada w c z y - 
mi. uniwersytetami itp w róż­
nych regionach świata. W gru­
pie tej znajduje się również ko 
mitet „Polska 2000”, a przed­
stawiciel polski, prof. Paweł Bo 
żyk znajduje s«ię w grupie 24 
naukowców, powołanych imion 
nie przez Kurta Wakłbeima na 
członków Rady — zarządzają­
cej strukturą naukowo-badaw­
czą uniwersytetu.

Sesja Rady Uniwersytetu NZ 
w Warszawie służyć będzie po­
głębieniu współpracy polskich 
ośrodków naukowych z przo­
dującymi placówkami badaw­
czymi w xświecie. (PAP)

Przed światowym 
kongresem esperantystów

Blisko 2 min ludzi na świę­
cie zna esoeranto. którego twór 
ca był nasz rodak Ludwik Za- 
menhof. W Polsce językiem tym 
włada około 170 000 ludzi.

Międzynarodowy ruch espe- 
rantystów przygotowuje się do 
światowego kongresu espetan- 
tystów, który odbędzie się na 
początku sierpnia Sr. W Sztok­
holmie. Poświecony on zostanie 
problemom nierównomiernego 
dostępu ludzi na różnych kon­
tynentach do dóbr material­
nych. W kongresie, na którym 
protektorat objął przewodni­

czący parlamentu szwedzkiego 
weźmie udział ok. 1 600 uczesf- 
n kćw z blisko 45 Krajów świa­
ta. w tym z Polski. (PAP)

Rozmowy na Kremlu 
ZSRR - RFN

We wtorek kontynuowane 
były na Kremlu rozmowy Leo­
nida Breżniewa, Aleksieja Kg- 
syglna i Andiieja Gromyki z 
kanclerzem RFN. Helmutem 
Schmidtem i ministrem spraw 
zagranicznych Hansem-Dietri- 
chem Genscherem.

Omówiono niektóre proble­
my ograniczenia wyścigu zbro­
jeń, poświęcając przy tym 
szczególną uwagę perspekty­
wom osiągnięcia porozumienia 
w sprawie broni rakietowo-ją- 
drowej średniego zasięgu.

Obie strony przedstawiły od­
powiednie oceny sytuacji, jaka 
istnieje w tej dziedzinie.

L. Breżniew wyraził szereg 
opinii odzwierciedlających nie­
zmienna wole Związku Radziec 
kiego niedopuszczenia do wciąg 
nięcia Europy w nowy niebez- 
Ueczny wyścig zbrojeń.

We wtorek po południu za­
kończyły się na Kremlu roz­
mowy między Leonidem Breż 
niewem, Aleksie jem Kosygi- 

i nem i Andriejem Gromyką a 
kanclerzem RFN Helmutem 
Schmidtem oraz wicekancle­
rzem i ministrem spraw zagra 
nicznych RFN, Hansem-Dietri 
chem Genscherem.

Jak informuje agencja TASS. 
uzgodniono wspólny komuni­
kat o wynikach rozmów. Pod­
pisano „długofalowy program 
podstawowych kierunków 
współpracy ZSRR i RFN w 
dziedzinie gospodarki i prze­
mysłu”. (PAP)

Wizyta papieża 
w Brazylii

Przebywający z wizytą w 
Brazylii papież Jan Paweł II 
we wtorek przed południem 
czasu miejscowego ma opu­
ścić stolicę kraju Brasilię i u- 
dać się do Belo Horizonte. Je­
szcze tego samego dnia przy­
był on do Rio de Janeiro.

PAP

krótko + krótko + krótko + krótko + krótko + krótko

Rozmowy w Kongn ferencji prasowej w Kairze po­
parł on amerykańską koncepcję 
rozwiązania kryzysu bliskowschod 
niego i oświadczył m. in., że nie- 
podległe państwo palestyńskie z 
własnymi siłami zbrojnymi jest 
nie do pogodzenia z wymogami 
bezpieczeństwa Izraela.

Po zakończeni® pierwszej wi­
zyty w Konga prezydenta Ango 
li Jose Eduarda dos Santosa w 
Luandzie i Brazzavilłe ogłoszono 
wspólny komunikat o przeprawa 
dzcnych rozmowach. W komu­
nikacie podkreślono wole pogłę­
bienia współpracy organów pań­
stwowych, w tym w dziedzinie 
ochrony granic, rozszerzenia kon 
taktów partii rządzących. Na­
piętnowano agresywne-poczynania 
RPA wobec Angoli i innych kra 
jów afrykańskich.

Parlament Iraku

W poniedziałek odbyła sie ino u 
guracyjna sesja parlamentu Ira­
ku, wybanego (*28 czerwca br.) po 
raz pierwszy po obaleniu mo­
narchii w 195$ roku. Przewodni­
czącym liczącego 250 deputowa­
nych zgromadzenia narodowego 
wybrano Naima Haddada członka 
F.ądy Dowództwa Rewolucji.

Po zgonie M. Ohiry

W stolicy Japonii zakomuniko­
wano, że uroczystość żałobna po 
zgonie premiera Massayoshi Ohi- 
ry odbędzie się w tyin mieście 
9 lipca. Na uroczystość tę ma 
przybyć m. in. prezvdent USA. 
Jimmy Carter.

Mypowiedź F. J. Straussa

Ptzywpdca bawarskiego odłamu 
'■^ rześcijańskiej demokracji, f ranz 
Jcsef Strauss zakończył trzydnio­
wą wizytę w Egipcie. Na kon­

Spółdzielnia Dziewiarska „Modex" w Sierakowie (województwo 
poznańskie) wytwarec poszukiwane wyroby z dzianiny, m.

j ąwetfy i kamizelki. W tym roku wyprodukuje ich za 63 min zło­
tych. Na zdjęciu: manzyny do łączenia ściągaczy.

Fot. — R Królak

System emeryłalny dla rolników

I lipca ważną datą 
w życiu polskiej wsi

Wtorek, 1 lipca 1930 r.. stał 
się bardzo ważną datą w ży­
ciu wsi polskiej. Tego bowiem 
dnia w pełni weszła w życie 
ustawa o zaopatrzeniu eme­
rytalnym i innych świadcze­
niach dla rolników i ich ro­
dzin, która gwarantując za­
bezpieczenie macerialne naj­
starszym gospodarzom i lik­
widując tym samym proble­
my dożywocia na wsi jest do­
niosłym krokiem na drodze 
sukcesywnego wyrównywania 
świadczeń socjalnych ludno­
ści miejskiej i wiejskiej.

Obecnie o emeryturę ubie­
gać się może każdy rolnik, 
który osiągnął wiek emerytal­
ny, niezależnie od tego czy 
gospodarstwo przekazuje na­
stępcy, czy też państwu.

Ocenia się, żę w związku z 
tym ZUS rozpatrzyć będzie 
musiał około 30 000 wniosków 
dawnych gospodarzy, którzy 
spełniają wieflibędne wymaga­
nia.

Ta

Wchodząca w życie 1 lipca 
br. polska ustawa o zaopatrzę 
niu emerytalnym rolników wy 
wołała szerokie echo w mię- 
dzy narodowych organizacjach 
zajmujących się problematy 
ką socjalną.

Rzecznik Międzynarodowej 
Organizacji Pracy oświadczył 
w Genewie. że najbardziej 
postępowe siły MOP już od 
wielu lat dążą do stworzenia 
powszechnej normy prywat­
nej, która obowiązywałaby 
wszystkie państwa członkow­

Kapitulacja terrorysty

Młody osobnik, który w poęie 
działek sterroryzował pasażerów i 
załogę Boeinga ts? argentyńskich 
linii lotniczych na lotnisku w 
Buenos Aires i przez wiele go­
dzin trzymał w szachu siły bez­
pieczeństwa, oddał się wreszcie 
w ręce policji.

100 min. dolarów Siuksom

Sąd Najwyższy Stanów Zjedno­
czonych zakończył trwający od 
103 lat spór prawniczy, poleca­
jąc wypłacić plemieniu Siuksów 
100 milionów dolarów tytułem 
odszkodowania za ziemie 'zagra­
bione w Dakocie południowej 
Sąd uznał, że rząd federalny bez 
podstawnie zerwał w 1877 roku po 
Kojowy traktat z plemieniem 
Siuksów i bezprawnie zaanekto­
wał należące do szczepu tzw. 
.Czarne Wzgórza.

„Szczyt” OJ A

W stolicy Sierra Leone, Free- 
town, rozpoczęła się wczoraj 
czterodniowa konferencja na naj­
wyższym szczeblu 50 państw 
c’’onkr-.’.-3kich Organizacji Jedno­
ści Afrykańskiej (OJA). * 

skie i była istotnym czynni­
kiem łagodzenia różnic w wa 
runkach pracy i życia ludnoś 
ci wsi i miast. Dotychczas jed 
nak nie ma jeszcze w rozwinie 
tych państwach zachodnich 
aktu prawnego, który by w 
tak powszechnej skali, jak 
czyni się to w Polsce, zabez­
pieczał interesy rolników in­
dywidualnych i ich rodzin.

Rzecznik wydziału społecz­
nego Organizacji Narodów 
Zjednoczonych oświadczył, że 
w krajach zachodnich istnie­
je wprawdzie możliwość in­
dywidualnego zapewnienia so 
bie przez ludność wiejską za-o 
patrzenia emerytalnego po­
przez polisy ubezpieczeniowe, 
jednakże system ten nie zda- 
je egzaminu, bowiem postępu 
jący szybko proces , ubożenia 
ludności chłopskiej uniemożli 
wia płacenia przez nią bardzo 
wysokich składek ubezpieczę 
niowych.

Rzecznik stwierdza, że wg- 
bec niemożności płacenia przez 
drobnych rolników nadmier­
nie wysokich składek ubezpie 
czeniowych, nic można w ogó 
Ic mówić o istnieniu w kra­
jach zachodnich jakiegoś sys 
temu zaopatrzenia emerytal­
nego rolników „aspodarują- 
cych indywidualnie. Dane sta 
tystyczne przedkładane na 
ten temat przez poszczególne 
kraje wprowadzają często w 
błąd, bowiem odnoszą się w 
zasadzie do rolników zatrud­
nionych w wielkich gospodars 
twach ziemskich. (PAP)

Pożegnanie okrętów

1 bm. odbyło się w Gdyni zgod 
nie z morskim ceremoniałem po 
żegnanie okrętów' ZSRR i NRlf, 
które przybyły z wizytą przyjaź­
ni z okazji 35-lecia Marynarki Wo 
jennej PRL.

Aresztowania Basków

Policja aresztowała w poniedzia 
lek dwóch przywódców baskij­
skiej koalicji lewicowo-nacjona- 
listycznej „Euskadiko ezkerra”, 
Inaki Mugice i Javiera Ruiza. 
Dwa dni wcześniej aresztowany 
został założyciel tej koalicji i jej 
czołowy ideolog Javier Garayal.de. 
Władze próbują wywrzeć presję 
na seoaratystów. by zaprzestali 
kampanii terroru w strefach tu­
rystycznych wybrzeża hiszpań­
skiego.

Połączenie statku
W wtorek o godz. a.oę min. 53 

czasu moskiewskiego nastąpiło po 
łączenie automatycznego statku 
transportowego ,,Progress-10’’. Sta 
tek towarowy dostarczył na orbi­
tę sprzęt, aparaturę,' artykuły 
niezbędne załodze do życia.

Rowerem wokół świata

30-letni Japończyk, Salo Michi- 
rori, z uporem kontynuuje po­
droż dookoła świata na rowerze, 

tych dnach dotarł do miasta 
Bujumbura w Burundi w śroako 
wej części Afryki. „Zaliczy)” yjż 

so krajów Azji i Afryki. 
Wielką rowerową przygodę rozpo 
cząl a lat temu.

Garayal.de


«r. 2 GŁOS WIELKOPOLSKI Środa, 2 VII 1980

ooGKOSy 
mmiuiiiiiiiiniHH

Sprawy naszego zdro­
wia tak ściśle splata­

ją się z jakością życia, że 
wszelka informacja czy re­
fleksja na ten temat spoty 
ka się z szerokim rezonan­
sem społecznym. Tym sil­
niejszy ten rezonans, gdy 
sprawami zdrowia narodu 
zajmuje się tak wysoka in 
stancja jak Plenum KC 
PZPR — dodajmy, że po 
raz pierwszy. Przedstawio­
no nam bilans osiągnięć — 
w rzeczy samej imponują­
cy. Obok zaś — zakres po­
trzeb. Okazuje się, że jest 
ich bez miary. Co zresztą 
czujemy na co dzień.

Ale może przypomnijmy 
niektóre fakty spośród osiąg 
nięć. W ciągu 35-lecia Pol­
ski Ludowej o ponad 23 la 
ta wydłużyło się przeciętne 
życie kobiet (do 75 lat) i o 
19 lat życie mężczyzn (do 
67 lat). Osiągnęliśmy więc 
średnią życia charaktery­
styczną dla wysokorozwi­
niętych krajów. Umieral­
ność niemowląt — jeden z 
najbardziej charakterystyce 
nych wskaźników — spa­
dła z 120 do 21 na tysiąc 
urodzonych. Nie ma już 
chorób zakaźnych, które 
kiedyś budziły powszechną 
grozę. W ogóle pozostało 
ich niewiele, a ich zasięg 
jest bardzo ograniczony. Po 
lacy rozwijają się w sumie 

i znacznie lepiej, tak fizycz 
nie jak i psychicznie.

Ogromnie dużo zmieniło 
się na korzyść w ostatnim 
dziesięcioleciu. Wspomnij- 
my choćby o tak znamien­
nym fakcie jak wprowadzę 
nie powszechnej bezpłatnej 
opieki lekarskiej dla rolni­
ków (od 1 lipca 1980 wszy­
scy już korzystają z tej 
opieki), jak i o tym że aż o 
50 procent zwiększono roz­
miary kształcenia lekarzy, 
których przybyło w tym 
dziesięcioleciu więcej niż 
było ich wsżystkich w 1955 
roku. Poznańskie na tle kra 
ju rysuje się korzystnie, co 
zaprezentował na Plenum 
wojewoda Stanisław Cozaś, 
odnotowując zwłaszcza, że 
na ten dobry stan rzeczy 
złożyły się m. in. uchwalony 
przez KW PZPR program 
rozwoju służby zdrowia do 
1990 roku, wzorowa współ 
praca wydziału zdrowia i 
akademii medycznej, auten 
tyczne powiązanie prakty­
ki z nauką i ścisły związek, 
ministerstwa zdrowia z te 
renem.

NI S

B Terry 
prezydentem Peru

7. Limy donoszą o oficjalnym 
ogłoszeniu Fernando Belaunde 
Terry konstytucyjnym prezy­
dentem Peru. Przejmie on 
władze od wojskowego orezy- 
denta. gen. Francisco Moralo- 
sa Bermudeza. w dniu święta 
niepodległości Peru, czyli 23 
lipca, na 5-letnią kadencję.

PAP

KRONIKA DNIA
SZTANDAR DLA KM-G PZPR W MIEJSKIEJ GÓRCE

W województwie leszczyńskim odbyły się narady aktywu par- 
tyjno-gcspodarczego, w których uczestniczyli członkowie Egzeku- 
tywy KW PZPR oraz lektorzy i pracownicy KW. Podczas narad, 
aktyw miast i gmin zapoznał się z zadaniami, które dla przyspie­
szenia rozwoju gospodarczego województwa i usunięcia występują­
cych w tym zakresie nieprawidłowości podjęła Egzekutywa KW
PZPR w Lesznie. W naradzie aktywu miasta i gminy Miejska Gór­
ka uczestniczył członek Sekretariatu KW PZPR, przewodniczący 
Wojewódzkiej Komisji Kontroli Partyjnej — Józef Grzelak, który 
wręczył miejsko-gminnej instancji partyjnej, zrzeszającej ponad ty­
siąc członków i kandydatów — sztandar organizacyjny, (jwi)

RACJONALIZATORZY Z SL'HL W LESZCZYŃSKIEM
Z kilkudniową wizytą przebywała w województwie leszczyńskim 

40-osobowa grupa racjonalizatorów z zaprzyjaźnionego okręgu 
Suhl w NRD. Podczas pobytu w Leszczyńskiem goście z NRD zapo­
znali się z dorobkiem Wojewódzkiego Klubu Techniki i Racjonali­
zacji oraz z działalnością kilkunastu klubów zakładowych i zwie­
dzili takie zakłady pracy, jak np. cukrownię we Wschowie, lesz­
czyński „Metalplast”. „Pudliszki” i Zootechniczny Zakład Doświad­
czalny w Pawłowicach, (jwi)

W Poznaniu — 10751 kandydatów na studentów 

Rozpoczęły się egzaminy wstępne 
do szkół wyższych

Wczoraj rozpoczęły się w 
większości szkół wyższych 
egzaminy wstępne na studia 
dzienne. Dla kandydatów 
na studentów przygotowa­
nych zostało 59 500 miejsc. 
Egzaminy mają charakter kon 
kursowy.

Najwięcej miejsc przygoto­
wano w wyższych szkołach 
technicznych, uniwersytetach 
oraz akademiach rolniczych. 
W tych ostatnich przyjętych zo 
stanie więcej osób niż w roku 
ubiegłym, kosztem przede 
wszystkim studiów uniwersy­
teckich. Wiąże" się to przede 
wszystkim z potrzebą kształcę 
nia wysoko kwalifikowanych 
kadr dla rolnictwa i gospodar 
ki żywnościowej.

Egzaminy będą odbywać się 
w dalszym ciągu w oparciu o 
system punktowy. Składać się 
one będą ze sprawdzianu pi­
semnego i ustnego, a na nie­
których kierunkach również 
praktycznego lub innych okre 
słonych wymaganych uzdol-

We Florencji

Prapremiera spektaklu 
T. Kantora

W teatrze eksperymental­
nym Instytutu Teatralnego 
działającego od jesieni ub. ro 
ku we Florencji odbyła się w 
tych dniach światowa prapre 
miera nowego spektaklu Ta­
deusza Kantora zatytułowane 
go „Wielopole, Wielopole”. 
Jest to widowisko oparte na 
wspomnieniach krakowskiego 
reżysera, scenografa, malarza 
i aktora z lat dzieciństwa i 
młodości, spędzonych w Wielo­
polu — widowisko głęboko 
polskie a równocześnie, dzięki 
formom wyrazu Kantora, zro 
zumiałe również za granicą.

Prapremiera stała się czo­
łowym wydarzeniem letniego 
sezonu teatralnego we Wło­
szech. Wvwołała szerokie echa 
we włoskiej prasie, która W 
recenzjach najpoważniejszych 
krytyków teatralnych oceniła 
widowisko jako wybitne, wska 
zując równocześnie na jego 
związki z innym znanym dzie 
łem Kantora „Umarła klasa”.

Przedstawienie „Wielopole, 
Wielopole” przygotowane zo­
stało przez teatr Kantora 
„Cricot 2”. Spektakl weźmie 
w tym roku udział w festiwa 
lu teatralnym w Edynburgu, 
zaś na jesieni — w festiwalu 
paryskim.

Włoska telewizja poświęciła 
Tadeuszowi Kantorowi 45 mi 
nutowy program, w którym na 
szkicowana została sylwetka 
artystyczna dyrektora i twór­
cy teatru „Cricot 2”. (PAP) 

nień. Egzaminy pisemne, tak 
jak to było dotychczas, prowa 
dizone będą anonimowo, a kan 
dydat w zależności od uzyska­
nej oceny zdobędzie odpowied 
nia liczbę punktów.

Bez egzamihów przyjętych 
zostanie jedynie 5000 olimpij­
czyków i prymuisów oraz uczę 
stników OHP. Prymusi jednak 
po raz pierwszy przed przyję 
ciem na kierunki!, na których 
obowiązuje sprawdzian prakty 
czny lub uzdolnień, oraz na fi 
lologie obce byli ■wcześniej pod 
dani dodatkowemu sprawdzia 
nowi. (PAP)

☆

W ośmiu wyższych uczel­
niach Poznania rozpoczęły się 
wczoraj egzaminy wstępne na 
pierwsze lata studiów. Do ba 
talii o akademicki indeks, czyli 
o 5130 wolnych miejsc, przy­
stąpiło 10 751 kandydatów. Naj 
więcej, bo aż 3650 osób ubiega 
się o przyjęcie do UAM. 1300 
maturzystów zamierza podjąć

Ogólnopolska konferencja w Poznaniu

Spółdzielczość pracy 
w gospodarce kraju

W rozwoju społeczno-gos­
podarczym kraju duże zna­
czenie ma przemysł drobny, 
którego rozwoju wymagają 
zarówno potrzeby rynku we­
wnętrznego, jak i dużych 
przedsiębiorstw, kooperują­
cych ze ' spółdzielczością. W 
drobnej wytwórczości czoło­
wą rolę odgrywa spółdziel­
czość pracy; dlatego podstawo 
we znaczenie ma obecnie stwo 
rżenie bodźców do wykorzy­
stywania przez organizacje 
spółdzielcze wszystkich możli­
wości zwiększania produkcji 
i unowocześniania metod wy 
twarzania.

Model przedsiębiorstwa spół 
dzielczego, rola spółdzielczo­
ści pracy w zaspokajaniu po­
trzeb rynku, warunki rozwo­
ju eksportu, działalność usłu­
gowa dla ludności oraz ko­
operacja z przemysłem pań­
stwowym — oto główne pro­
blemy, omawiane wczoraj na 
ogólnopolskiej konferencji nau

Trwa doroczny spis rolny
Starannie przygotowały się 

gminy do przeprowadzenia — 
rozpoczętego 1 bm. we wszyst­
kich gospodarstwach indywidu 
alnych w kraju — dorocznego 
spisu rolnego, który trwać bę­
dzie do 8 tego miesiąca.

Oprócz niezbędnego przeszko 
lenia około 60 000 rachmistrzów 
uczestniczących w tych pra­
cach — w wielu gminach już 1 
bm. wprowadzono dyżury w 
biurach spisowych aby zanew- 
nłć w razie potrzeby, możli­
wość natychmiastowego skon­
sultowania wyłaniających się 
w trakcie spisu spraw. Może 
to 1 zwłaszcza dotyczyć nowegó 
zagadnienia włączonego do te­
gorocznego spisu — informacji 
o zasobach, wykorzystaniu oraz 
u ypesażeniu w urządzenia me­

Zmor*
A. Baumgardten
W Katowicach zmarl w wieku 

72 lat prozaik i publicysta — 
Aleksander Baumgardten.

Jednym z głównych wątków te­
matycznych w twórczości pisarza 
była historia i współczesność Słąs 
ka, a także wojna i jej wpływ na 
przeżycia jednostki. (PAP) 

naukę w Politećhnice, 1270 w 
Akademii Medycznej, 1160 w 
Akademii Ekonomicznej i 1105 
w Akademii Rolniczej. 852 o- 
soby ubiegają się o uzyskanie 
praw studenckich w AWF, 
252 zamierza studiować w 
PWSSP i 121 w PWSM. Am­
bicje swe zaspokoi tylko część 
z nich; przeciętnie tylko co 
drugi zdający przyjęty zosta­
nie na wybrany przez siebie 
kierunek nauki.

Po wczorajszych sprawdizia 
nach pisemnych z przedmio- 
tó,w kierunkowych, dzisiaj od 
bywają się egzamilny pisemne 
z języków obcych. Egzaminy 
ustne odbędą się — w zależ­
ności od typu uczelni — w 
dniach 4—7 bm., natomiast 
między 15—17 bm. wywieszo­
ne zostaną listy z nazwiskami 
tych, ktąrzy spełnią wszyst­
kie warunki i w dniu 1 paź­
dziernika zasiądą w salach 
ćwiczenidwych i audytoryj- 
nych wybranych przez siebie 
szkół wyższych, (tab) 

kowej w Domu Technika w 
Poznaniu.

Konferencja na temat funk 
cjonowania spółdzielczości pra 
cy w gospodarce narodowej zo 
stała zorganizowana przez Od 
dział Wojewódzki Polskiego 
Towarzystwa Ekonomicznego 
w Poznaniu, Instytut Ekono­
mii Politycznej Uniwersyte­
tu im. Adama Mickiewicza 
oraz Wojewódzki Związek 
Spółdzielni Pracy. Oprócz o- 
brad plenarnych, w których 
uczestniczyli przedstawiciele 
władz m. in. Poznańskiego, 
odbyły się dyskusje w zespo­
łach problemowych.

Dokonano oceny obecnego 
stanu badań naukowych nad 
spółdzielczością pracy, prowa 
dzonych przez różne ośrodki 
naukowo-badawcze w kraju 
Oczekuje się, że wyniki kon­
ferencji przyczynią się do o- 
pracowania kompleksowego 
programu rozwoju spółdziel­
czości pracy, (gra) 

chaniczne obór, chlewni, ow 
czarni, stajni i tzw. bndynków 
ogóinoinwentaiskich. Ma to bo 
wiem scharakteryzować czym 
w tej dziedzinie dysponują gos 
podarstwa rolne i w jakim kie­
runki powinno postępować 
ulepszanie tego 'budownictwa. 
Zbierze się także dane o ist­
niejących w gospodarstwach 
stodołach.

Podstawowymi jednak —jak 
co roku — tematami spisu są 
stan użytkowania gruntów w 
rozbiciu na poszczególne upra­
wy oraz pogłowie zwierząt gos 
podarskich według rodzajów i 
wieku.

Wyniki spisu chronione są 
tajemnicą statystyczną i służą 
wviacznie do opracowań zbior­
czych. (PAP)

Strajk we
1 bm. odbył się 4-godzinny 

strajk powszechny w całym 
przemyśle włoslkim. Został on 
proklamowany przez federa­
cję 3 włoskich central zwią­
zkowych w celu wyrażenia 
protestu wobec polityki eko­
nomicznej, która powoduje 
gwałtowny wzrost bezrobocia 
i grozi zastojem ekonomicz-

J. Carter stawia 
na paliwa syntetyczne
Prezydent Carter podpisai 

ustawę o wyasygnowaniu 
środków na rozwój przemysłu 
paliw syntetycznych. Program 
ten Carter określa jako sedno 
swego programu energetycz­
nego. Prezydent stwierdził, że 
nowe posunięcie ma charakter 
ambitniejszy niż lądowanie 
pierwszego człowieka na księ 
życu.

Zasadniczym punktem no­
wej uchwały jest powołanie 
towarzystwa paliw płynnych, 
które otrzyma jeszcze w bie­
żącym roku około 20 miliar­
dów dolarów, w ramach śród 
ków przeznaczonych na forso 
wanie produkcji paliw synte 
tycznych przez przemysł pry 
watny. Chodzi tu o różne od­
miany paliw płynnych i gazo 
wych na bazie węgla, benzy 
nę z łupków i inne. Zadaniem, 
towarzystwa ma być dopomo 
żenie sektorowi prywatnemu 
w osiągnięciu do roku 1992 pro 
dukcji rocznej rzędu 2 milio­
nów baryłek. Ma to, zdaniem 
Cartera, zmniejszyć zależność 
gospodarki amerykańskiej od 
importu, który uważany jest 
obecnie za główną przyczynę 
trudności gospodarczych kra­
ju.

W przemówieniu wygłoszo­
nym przed podpisaniem usta­
wy, Carter podkreślił, że reali 
zacja programu pozwoli na 
tworzenie około 70 000 nowych 
miejsc pracy rocznie.

Zakłada się utworzenie 
banku energii słonecznej, któ 
ry ma umożliwić realizację 
założenia, że w 2000 roku 20 
procent wytwarzanej energii 
będzie stanowić energia sło­
neczna. (PAP)

Posiedzenie Biura Politycznego KC PZPR
Dokończenie ze str. 1

lepszego gospodarowania i ela 
stycznego przystosowania się 
do potrzeb rynku. Zalecono 
dalsze, wydatne przyspieszenie 
rozwoju zdolności wytwórczych 
przemysłu drobnego oraz roz 
szerzenie asortymentu produ­
kowanych towarów, szczegól­
nie rolno-spożywczych. Pod­
kreślono potrzebę lepszego wy 
korzystania możliwości wzro­
stu produkcji przeznaczonej

M. Stengert z Poznania 
wśród laureatów

Harcerska nagroda 
literacka

Od dziesięciu lat Główna 
Kwatera ZHP organizuje kon 
kurs pn.: „Harcerska nagroda 
literacka”. Honorowane są nią 
książki o wysokich wartoś­
ciach ideowych i artystycz­
nych, korespondujące z zało­
żeniami programu wychowaw 
czego ZHP, przeznaczone dla 
dzieci i młodzieży w wieku 
12—15 lat.

1 bm. w Warszawie wręczc 
no harcerską nagrodę litera? 
ką tegorocznym laureatom 
Wśród 38 pozycji największe 
uznanie jury zdobyła książką 
Zbigniewa Nienackiego pt.: 
„Pan Samochodzik i złota rę 
kawica”. Wyróżnienia otrzy­
mały książki „Mury w Raven 
sbrueck” Danuty Brzosko-Mc 
dryk oraz „Trzymaj wiatr” 
Marii Stengert. Soecjalną na­
grodę ZHP przyznano Janusz 
wi Domagalikowi za prezen­
towanie w utworach dla dzie 
ci i młodzieży wychów iwczej 
roli organizacji harcerskiej

PAP

Włoszech
nym przede wszystkim w 
przemyśle chemicznym, stało 
wym i elektronicznym. Doty­
czy to zwłaszcza takich regio 
nów kraju jak Sycylia, Kam­
pania i Sardynia, gdzie wstrzy 
mano produkcję wielkiej ra­
finerii, zwalniając całą wie­

lotysięczną załogę. (PAP)

Konferencja plenarna 
Episkopatu Polski

W dniach 27 i 28 czerw*©* 
br., na Górze św. Army, « w 
klasztorze ojców franciszka­
nów. obradowała 174 konfe®en 
cja plenarna Episkopatu PoŁ- 
ski. Obradom przewodniesejł 
orymas Polski, kardynał Ste­
fan Wyszyński. W konferencji 
wzięło udział 64 biskupów. Ob 
rady związane były z uroczys­
tościami jubileuszu 500-lecia 
istnienia słvnnego samMua- 
rium św. Anny.

W’ komunikacie, ogłoszonym 
po zakończeniu konferencji 
Episkopatu, stwierdza się m. 
in.: Wobec wielorakich trudno 
ści. z którymi w dalszym erą 
gu musi liczyć się nasz kraj, 
noważne zadania stoją przed 
społecznością katolicką. W wa 
runkach różnego rodzaju nie­
domogów życia społecznego . i 
moralnego w naszej ojczyźnie, 
ludzie. wierząc/ katolicy, po­
noszą tym większa odpowie­
dzialność za losy Polski. Koś­
ciół jako społeczność wiernych 
oop rzez parafie i ws-zełkie 
wspólnoty, które tworzy, oży­
wia wciąż na ncwo ducha sura 
wiedliwości społecznej, ludz­
kiej solidarności i służby. Wszy 
scy tworzący kościół powinni 
odważnie przeciwdziałać spo­
łecznemu złu i ludzkiej krzyw 
dzie. nieść pomoc potrzebują­
cym i ukazywać drogi napra­
wy.

Za wypełnienie tych zadań 
odpowiedzialni sa szczególnie 
duszpasterze, jako duchowi 
zwierzchnicy wspólnot religij­
nych Ich obowiązkiem jest bu 
dzić ludzką nadzieję i wiarę 
w sens i potrzebę pracy dla 
dobra kraju i wszechstronnej 
odnowy żvcia narodu. (PAP) 

na rynek lokalny i zagospoda 
rowanila surowców pochodze­
nia miejscowego. Doskonale­
nia wymaga współpraca parnię 
dzy przemysłem kluczowym a 
zakładami przemysłu drobne­
go.

Biuro Polityczne zaleciło re 
sortom i administracji tereno 
wej dalsze konsekwentne wdra 
żanie koncepcji rozwoju prze 
mysłu drobnego w myśl 
uchwał XIV Plenum KC 
PZPR. (PAP)

Sympozj'um
arbitrażowe

W Warszawie zakończyło 
się międzynarodowe sympo­
zjum poświęcone arbitrażowi 
w wielostronnych sporach 
handlowych. Tematem debaty 
naukowców i praktyków z 37 
państw były spory wynikają­
ce z wielostronnej kooperacji 
przemysłowej, z działalności 
wspólnych przedsiębiorstw i 
innych powiązań. Dyskutowa 
no sposoby rozstrzygania spo 
rów powstających w związku 
z budową wielkich obiektów 
przemysłowych z udziałem 
wykonawców z różnych kra­
jów i finansowanych przez 
różne banki. Po raz pierwszy 
sympozjum międzynarodo­
wych arbitrów zorganizowane 
zostało w Polsce. (PAP)

[pogoda
Poznańskie Biuro Prognoz Insty­

tutu Meteorologii i Gospodarki 
Wodnej przewiduje na dzisiaj w 
Wielkopolsce: zachmurzenie duże 
z większymi przejaśnieniami, okre 
sam’ przelotne opady deszczu.

Temperatura minimalna od 7 do 
9 stopni, maksymalna od 15 do 17 
stopni.

Wczoraj o godzinie 1? zanotowa­
no następujące temperatury: w 
Poznaniu 14 stopni, w Kaliszu M 
stopni, w Koninie 14 stopni, w Lesz 
nie 13 stopni, w Pile 13 stopni; ciś­
nienie 995 hPa, czyli 746,9 mm.

Dzisiejszy serwis Informacyjny 
lorocował Włodzimierz Branlecki
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Szanowni Towarzysze!

Ochronę zdrowia narodu par 
Sa nasza uważała zawsze za 

niezmiernie ważna, część swo- 
polityki społecznej, nace- 

cłwyanej serdeczną troską o 
warunki życia ludzi pracy i 
ich rodzin, o harmonijny roz- 
wój społeczeństwa polskiego. 
Dajemy temu wyraz w całym 
swoim działaniu. Człowiek 'bo 

ieS° dobro j pomyśl­
ność jest dla nas wartością 
nadrzędną.

Projekt „Wytycznych Komi­
tetu Centralnego Polskiej Zjed 
noczonej 'Partii Robotniczej w 
sprawne dalszego rozwoju i do 
skonalenia ochrony zdrowia 
społeczeństwa” obejmuje ob­
szerny krąg zagadnień związa­
nych z ochroną zdrowia oraz 
polityką partii i państwa w 
tej dziedzinie. W opracowa­
niu tego dokumentu brali u- 
dział liczni działacze partyjni, 
państwowi i społeczni oraz 
wielu wybitnych specjalistów 
— przedstawicieli służby zdró 
wia. Projekt wytycznych KC 
został również poddany kon­
sultacji społecznej we wszyst­
kich województwach. Pragnę 
z tego miejsca wyrazić nodzię 
kowanie wszystkim, którzy bra 
li udział w tej odpowiedzial­
nej pracy.

Dyskusja dzisiejsza w pełni 
potwierdziła oceny i wnioski 
zawarty w referacie Biura Po 
litycznego oraz w projekcie 
wytycznych, wzbogaciła pro­
gram działania w dziedzinie 
dalszego rozwoju ochrony zdrn 
wia.

Towarzysze!

Wśród wielu osiągnięć na- 
szego kraju ważne miejsce — 
co chciałbym szczególnie pod­
kreślić — zajmuje zasadnicza 
poprawa stanu zdrowotności 
społeczeństwa. Mijające dzie­
sięciolecie przyniosło pod tym 
względem dalszy, istotny po­
stęp Jest to rezultat szeregu 
czynników składających się 
na poprawę materialnych wa­
runków życia narodu — roz­
woju budownictwa mieszka­
niowego, znacznego poszerze­
nia możliwości rekreacji i wy 
poczynku. a przede -wszystkim 
wyżywienia, którego wartość 
mierzona ilością kalorii spo- 
żywanych przez przeciętnego 
obywatela stawia Polskę na 
wysokim miejscu w świecie. 
Duże znaczenie miała moder­
nizacja przemysłu, a także 
unowocześnienie rolnictwa, po 
stęp w dziedzinie bezpieczeń­
stwa i higieny pracy, wyelimi 
nowalie części prac uciążli­
wych i szkodliwych dla zdro­
wia. Wszystkim tym p-zemia 
nom towazrł rozwói opie­
ki zdrowotnej.

Dzięki przeznaczeniu poważ­
nych środków' paftvtwnwvch. 
wspartych skutecznie pow­
szechną ofiarnością społeczeń­
stwa w postaci dobrowolnych 
świadczeń na rzecz Narodowe­
go Funduszu Ochrony Zdro­
wia, poważnie rozbudowaliśmy 
bazę materialna lecznictwa. 
Rozwinęła sic sieć placówek 
służby zdrowia wyposażonych 
w nowoczesna aparaturę i 
snrzet medyczny, zwiększyła 
się liczba łóżek w szpitalach, 
wźrósła ilość i podniósł sm po 
ziom kwalifikacji kadr Roz­
szerzono działalność prófilak- 
fyczną. podjęto prace nad dal 
sza poprawą stanu higieny i 
kultury sanitarnej.

Jako jedno z niewielu 
państw w świecie stworzyliś­
my system ochrony zdrowia, 
który opiera się na zasadach 
powszechności, bezpłatności i 
kompleksowości. Jest to wiel­
kie osiągniecie naszej polityki 
społecznej. Mamy jednak świa 
domość. że istnieje nadal wie­
le niedostatków i niezaspoko­
jonych potrzeb w tej dziedzi­
nie. Nie wszystko to. co zapis 
nowaliśmy udało się osiągnąć 
Wiemy, że nadmierne urzecia 
żenie szpitali i przychodni 
oraz ich brak w'wielu ośrod­
kach kraju i nowych osied­
lach, przeciągając? się remon 
ty starych, wysłużonych o-

Dobro i pomyślność człowieka 

wartością nadrzędną
Przemówienie I sekretarza KC PZPR — E. Gierka wygłoszone na III Plenum KC PZPR

biektów. okresowe niedobory 
niektórych leków, niedostatki 
w zaopatrzeniu w sprzęt i a- 
paraturę medyczną, kolejki do 
lekarzy, niski czasem poziom 
obsługi pacjentów oraz wiele 
innych zjawisk stwarzają 
wciąż jeszcze szereg poważ­
nych kłopotów. Dzisiejsza dys 
kusja wykazała, że zgodni je­
steśmy w ocenie rzeczywisto­
ści i świadomi zadań. jak;e 
nas czekają w tej. tak waż­
nej społecznie sprawie.

Kierując się uchwałą VIIT 
Zjazdu PZPR będziemy da­
lej rozbudowywać system lecz 
nictwa i usprawniać przy wa­
szej pomocy jego organizację, 
tworzyć warunki dla wzrostu 
jakości usług leczniczych. Dą­
żyć będziemy do dalszego roz 
woju bazy materialnej służby 
zdrowia, a zwłaszcza do przy 
spieszenia budowy szpital; i po 
radni. Istniejące obecnie bra­
ki w tej dziedzinie powinny 
ulec w najbliższych latach zła 
godzeniu dzięki przewidywa­
nemu oddaniu do użytku wie 
lu nowych obiektów. Trzeba 
jednak spowodować i jest to 
nasz wspólny obowiązek, by 
inwestycje służby zdrowia, 
których jest przecież stosunko 
wo niewiele, były w terminie 
i rzetelnie realizowane.

Podejmiemy starania, aby po 
prawić stan wyposażenia w 
aparaturę i sprzęt medyczny, 
rozwijać szeroką działalność 
profilaktyczną. Jeśli idzie 
leki to wymagać będziemy od 
przemysłu farmaceutycznego i 
Ministerstwa Zdrowia i Opie­
ki Społecznej znacznej popra­
wy zaopatrzenia w leki, w 
tym także pochodzące z im- 
portu, jednocześnie powinny 
być podjęte skuteczne kroki 
zapobiegające marnotrawstwu 
lekarstw.

Najwyższą wagę przywiązu­
jemy niezmiennie do systema­
tycznej poprawy warunków pra 
cy. Zapewnienie Jej bezpie­
czeństwa to podstawowy obo­
wiązek całej kadry kierowni­
czej. Wiele jeszcze w tej dzie 
dżinie można osiągnąć poprzez 
dbałość o porządek, o ład, o 
przestrzeganie istniejących 
przepisó-w, poprzez pro­
wadzenie właściwej pracy 
wyjaśniającej i szkolenio­
wej z załogami, a zwłasz­
cza z młodymi pracowni­
kami. Fakty mówią, że acz­
kolwiek ogólna ilość wypad­
ków; przy pracy maleje, to po 
stęp jest tu niewspółmierny do 
tempa modernizacji zakładów’ 
i przedsiębiorstw'. Niepokoi 
zwłaszcza wysoki wciąż odse­
tek przypadków śmiertelnych 
i ciężkich uszkodzeń ciała, a 
także wypadków zaistniałych 
w wyniku lekceważenia nie­
bezpieczeństwa ze strony sa­
mych pracowników. Sprawy te 
polecamy szczególnej uwadze 
związków zawodowych, orga­
nizacji społecznych i samorzą 
dowych. Szczycimy się słusz­
nie przemysłową służbą sdro- 
wia i jej osiągnięciami lecz­
niczymi. Należy nadal umac­
niać rolę tej służby Zwłasz­
cza na polu zapobiegania che 
robom zawodowym.

Widzimy potrzebę dalszego 
rozszerzania opieki zdrowotnej 
nad kobietami ciężarnymi, nad 
dziećmi i młodzieżą, nad ludż 
mi w podeszłym wieku i nie 
w pełni sprawnymi. Jeślj cho 
dzi o dzieci, o młodzież, w 
większej mierze uwzględniać 
należy konieczność prowadze­
nia szerokich badań profilak 
t y c zn y ch,. zn a czen i a c z y nn e go 
i aktywnego wypoczynku, a w 
programach szkolnych ważną 

rolę sportu i ćwiczeń fizycz­
nych.

Bardziej zdecydowanych ni* 
dotychczas, działań wychowaw 
ezych, gospodarczych i admi­
nistracyjnych wymaga walka 
z alkoholizmem, który jest 
źródłem wielu tragedii rodzin 
nych, nieszczęść i strat społe­
cznych. Trzeba-dokładać wy­
siłków, ab}’ poprawiać stan 
sanitarny i poziom higieny, 
pobudzać i wspierać w tej dzie 
dżinie aktywność społeczną.

Jesteśmy świadomi, że ze 
względu na ograniczone moż­
liwości, jakimi dysponujemy, 
wszystkiego naraz zrobić się 
nie da. Główną więc uwagę 
powinniśmy skoncentrować na 
zadaniach, które są najbardziej 
pilne społecznie. Należy do 
nich przede wszystkim nadro 
bienie opóźnień w budownic­
twie szpitalnym oraz uspraw­
nienie funkcjonowania leczni­
ctwa podstawowego w miej­
scu zamieszkania, tak, aby od 
powiadało ono społecznym o- 
czekiwaniom i wymogom współ 
czesnej służby zdrowia.

Towarzysze!

Wielkim i niezaprzeczalnym 
osiągnięciem naszego kraju 
j-est wykształcenie licznej i 

o ' reprezentującej wysoki, a czę 
sto najwyższy poziom kadry 
naukowców i lekarzy, specja­
listów różnych dziedzin nauk 
medycznych.

Mamy ofiarną i zaangażo­
waną służbę zdrowia, pracu­
jącą z wielkim poświęceniem 
i w niełatwych często warun­
kach. Praca lekarza cieszy się 
w naszym społeczeństwie zas­
łużonym prestiżem i uzna­
niem. Polska medycyna posz­
czycić się może wybitnymi wy 
nikami w leczeniu zachoro­
wań. w dziedzinie rehabilita­
cji chorych i inwalidów, w za 
pobieganiu i wykrywaniu cho 
rób. Nasze nauki medyczne li­
czą się w świecie.

W tradycji polskiej tytuł le­
karza łączy się nie tylko z 
działalnością ściśle medyczną, 
lecz także z szeroko pojętą, 
społecznikowską misją. Środo­
wisko lekarskie zapisało pięk 
ne karty w dziejach walk na 
szego narodu o wolność, w or­
ganizacji życia społecznego, w 
krzewieniu kultury, w opiece 
nad najbardziej potrzebujący­
mi pomocy. I dziś mamy licz­
ne przykłady takiego właśnie 
społecznikowskiego, humani­
stycznego pojmowania tej szła 
chetnej służby. Obcięlibyśmy, 
aby postawy te stały'się udzia 
łem wszystkich pracowników 
naszego lecznictwa. W kulty­
wowaniu etyki lekarskiej wi­
dzimy ważne zadanie wycho­
wawców młodzieży w uczel­
niach i szkołach medycznych, 
organizacji partyjnych i spo­
łecznych działających w służ­
bie zdrowia.

Równie wysokie, jak prestiż 
społeczny, są oczekiwania spo 
łeczeństwa wobec środowiska 
lekarskiego. W listach i zaża­
leniach kierowanych do Korni 
tetu Centralnego, do instancji 
partyjnych niejednokrotnie 
wskazuje się na negatywne 
zjawiska występujące jeszcze 
w służbie zdrowia. Dziś także 
była o tych zjawiskach mowa. 
Walka z nimi leży w interesie 
ogromnej większości szanują­
cych i kochających swój za­
wód lekarzy i pracowników 
służby zdrowia jest ich morał 
nym obowiązkiem.

Z drugiej strony sami leka­
rze, co również podnoszono na

dzisiejszym plenum, zwracają 
uwagę na nieprawidłowości w 
organizacji systemu lecznic- 
ctwa utrudniające ich pracę i 
odbijające się negatywnie na 
jakości opieki zdrowotnej. Nie 
sądzę, by Komitet Centralny 
musiał wskazywać szczegóło­
we rozwiązania jakie należy 
przyjąć. Trzeba natomiast wy 
magać, by resort zdrowia, or­
gan}’ i instytucje odpowiada­
jące za te problemy, poważnie 
się nad nimi zastanowiły, wy­
ciągnęły właściwe wnioski z 
krytyki oraz dokonały niezbęd 
nych ulepszeń i zmian rów­
nież w dziedzinie kierowania 
i zarządzania.

Wyda je się, że w sprawach 
dotyczących służby zdrowia 
bardziej trzeba brać pod uwa 
gę głos lekarzy, dać im więk­
szą swobodę działania w za­
kresie ich tak ważnych spo­
łecznie obowiązków’. Myślę, że 
towarzysze się ze mną zgodzą, 
jeśli powiem, że w ramach 
istniejących możliwości i śród 
ków, wiele można poprawić 
przez lepszą organizację pra­
cy, przez odciążenie lekarzy 
od nadmiaru biurokratycznych 
czynności, przez stworzenie 
szerszego pola dla inicjaty­
wy władz terenowych, organi­
zacji samorządowych i spo- 
łecanych.

Drodzy Towarzysze!

Zadania w dziedzinie ochro 
ny zdrowia musimy widzieć w 
szerokim kontekście zadań spo 
łecznyeh i gospodarczych, wy­
nikających z uwarunkowań i 
potrzeb dalszego rozwoju kra­
ju.

Sytuacja, jak wszyscy wie­
rni, jest niełatwa Musimv się 
liczyć z tym. że w najbliż­
szych latach nie będziemy mo 
gri w tempie, jakie osiągaliś­
my średnio w latach siedem - 
dziesiątych, zwiększać docho­
du narodowego do podziału, a 
co za tym idzie środków prze­
znaczonych na spożycie indy-' 
widualne. Ale o poziomie i 
warunkach życia społeczeń­
stwa decyduje nie tylko ten 
ważny, lecz nie jedyny czyn­
nik. jakim sa dochody ludno­
ści. Biorąc więc pod uwagę 
realne możliwości musimy 
większy nacisk położyć na. u- 
sprawnianie i rozwój tych wszy 
stkieh dziedzin życia społecz­
nego, które maja istotny 
wpływ na samopoczucie ludzi 
i zaspokajanie ich potrzeb. 
Chodzi o poprawę funkcjono­
wania całej sfery gospodarki 
komunalnej .shiżby zdrowia, 
placówek oświaty i kultury, 
chodzi o lepsze wykorzystanie 
bazy wypoczynku i turystyki, 
o eliminację z działalności 
wszystkich ogniw administra­
cji państwowe! i gospodarczej 
takich zjawisk, jak biurokra­
cja czy lekceważący stosunek 
do spraw ludzkich, chodzi ^iec 
o nic innego, jak o właściwe 
wypełnianie obowiązków przez 
wszystkie instytucję powołane 
do obsługi obywateli.

Podjęliśmy już szereg tych 
problemów w ramach realiza- 
eh wniosków z kampanii zjaz­
dowej. Ale działanie to nie 
może mieć charakteru doraź­

nego. musimv je wszyscy pro­
wadzić systematycznie i kon­
sekwentnie. Możemy i powin­
niśmy osiągnąć na tym odcin­
ku wydatniejszy postęp.

Naszą politykę społeczną mu 
simy kształtować tak, aby 
sprzyjała ona dalszemu pomy­
ślnemu rozwojowi naszego na­
rodu. Zależy to przede wszy­
stkim od sytuacji rodziny. Na 
szyno wspólnym obowiązkiem 
jest stwarzanie warunków dla 
lej prawidłowego rozwoju 
pogłębiania jej trwałości, dla 
wypełniania wszystkich jej 
funkcji. v

Do podstawowych założeń na 
szego ustroju należy praktycz­
na realizacja zasad sprawiedji 
wości społecznej Służyć temu 
powinny zwłaszcza niemałe i 
różnorodne świadczenia stano­
wiące około polow7y społeczne­
go funduszu spożycia. Podej- 
miemy starania i konkretne 
przedsięwzięcia, aby rozdzie­
lać ie bardzie! sprawiedliwie i 
likwidować nadmierne rozpię­
tości w korzystaniu z nich. 
Świadczenia społeczne powin­
ny w większym stopniu obej­
mować tę część społeczeństwa, 
która osiąga dochody niższe od 
przeciętnych. Dotyczy to zwła­
szcza rodzin wielodzietnych, sa 
mętnych matek wychowują­
cych dzieci, emerytów i renci­
stów. dzieci osieroconych, ludzi 
starszych i niedołężnych, poz­
bawionych opieki i pomocy ro 
drirmei.

Troska o te problemy jest 
ważnym obowiązkiem instan­
cji i organizacji partyjnych, 
związków zawodowych i orga­
nizacji społecznych, rad naro­
dowych i całej administracji 
państwowej.

Towarzysze!

Problemy ochrony zdrowia 
maja żywotne znaczenie dla 
całeso naszego narodu. Wysoko 
cenimy ofiarność ludzi pracy 
na rzecz rozwu bazy mate­
rialnej służby zdrowia. Jest 
ona nadal niezbędna, by uzu­
pełnić wysiłki państwa w tej 
dziedzinie. Niezbędne jest rów 
nież szerokie społeczne współ­
działanie w realizacji zadań 
wynikających z obrad dzisiej­
szego plenum.

Liczymy na takie współ­
działanie. na inicjatywę i zaar; 
gazowanie całeao społeczeń­
stwa Na*iwię>cej zależy od pra­
cy i postawy tych., którzy po­
święcili się szlachetnej spra­
wie ochrony ludzkiego zdro­
wia i życia. Jestem przekona­
ny. że uchwały plenum znajdą 
pozytywny oddźwięk wśród 
pracowników służby zdrowia, 
że nic będą oni szczędzić sil 
aby podnosić poziom zdrowot­
ności naszego społeczeństwa 
umacniać humanistyczne war­
tości socjalizmu.

Pozw’ólcie. że na zakończe­
nie złożę w imieniu Komitetu 
Centralnego na ręce obecnych 
na tej sali przedstawicieli śro­
dowiska medycznego wyrazy 
naszej wdzięczności i uznania 
dla wielotysięcznej rzeszy lęka 
rzy, melegniarek personelu m 
mocniczeso dia wszystkich pra 
yjwników służby zdrowia z? 
ich trud, za ofiarność w pracy 
dla społeczeństwa. (PAP)

Czy dobry jest dobry
W środę ubiegłego tygodnia 

opublikowaliśmy — w cyklu „Co 
o tym sgdzicie” — felieton pt. 
„Czy dobry jest dobry". Publi­
kujemy fragmenty niektórych li­
stów, wszystkim zaś, którzy do 
nas na ten temat napisali, dzię­
kujemy za nadesłane uwagi.

W przedsiębiorstwach o
*■ średnich osiągnięciach 

nowe kierownictwo dyktuje 
inne, przeważnie żwawsze 
tempo pracy. Nowe kierownic 
two dostrzega także potrzebę 
gruntownych zmian. Nieobo­
jętne są jednak metody ich 
wprowadzania. Wasz felieton 
pokazuje jedną z niewłaści­
wych. Wprawdzie liczba nagród 
i wyróżnień jest pewnym mier 
aikiem poziomu pracy, ale de 
cydująee są tu kryteria ich 
przyznawania. Nagradzania po 
chopne, na wyrost, często 
przynosi niezamierzone skut­
ki. Zamiast mobilizować i zo 
bowiązywać do lepszej pracy, - 
stabilizuje załogę na przecięt­
nym poziomie. Źle wpływa na 
jej morale. Wątpliwej wartości 
to sposób jednania sobie lu­
dzi. Nowy powinien mobilizo 
wać ludzi do zdrowej rywali­
zacji, wskazywać najefektyw­
niejsze metody pracy. Wtedy 
satysfakcja obydwu stron be 
dzie pełniejsza, a prestiż 
przedsiębiorstwa, wzrośnie au 
tentycznie. (lG36j

WIKTOR SOBCZAK 
Poznań 

nojęcie „przeciętność” nie- 
•k jedno ma imię. Przecięt­

niak tó ten, kto bez usprawie 
dliwienia nie przychodzi do 
pracy, ten, który pracuje tak, 
by się nie przemęczyć... i ten, 
o kim ani nic dobrego ani 
nip złego nie da się powie­
dzieć. W skali ocen szkolnych 
przeciętny pracownik miałby 
więc oceny od trójki z minu­
sem do drójki z plusem. Mo­
bilizacja przeciętnych do po­
ziomu dobrych musi prowa­
dzić innymi drogami, mż 
przez odznaczenia i wyróżnię 
nia. Nagradzanie przeciętnoś­
ci budzi sprzeciwy, jest na o- 
gół traktowane jako równanie 
w dół. Natomiast wyróżnianie 
dobrych, a nawet stawianie 
ich na. równi — przez wy róż 
nienia i odznaczenia — z wzo 
rowymi, ma głęboki sens mo­
ralny, zobowiązuje do jeszcze 
lepszej pracy, do służenia in­
nym —■ wzorem. Nagrody i 
odznaczenia to widnazne znaki 
dobrej roboty, nie tylko w 
stosunku do wyróżnionych.

(1^31
ZDZISŁAW RF.MLETN

Poznań

1 f ożm zdaniem inicjatywa 
dyrektora Nowego zasłu 

guje na uznanie. Nagradzanie 
pracowników, nawet tych, któ 
rzy może nie zawsze na to za 
sługują, ma też dodatnią stro 
nę. Najmniejsze wyróżnienie 
(może to być nawet dobre sto 
wo wypowiedziane przez prze 
łolonego) mobilizuje pracowni 
ka do rzetelnej pracy, budzi 
zaufanie. Pracownik stara stę 
być dobry, jęśli jego praca 
jest dostrzegana i spra.uńedli 
wie oceniana. Z najgorszego 
pracownika można zrobić do 
brego, a nawet wzorowego. O- 
czywiście wymogą to umie-jet 
ności w organizowaniu pracy 
wychowawczej. (1620)

WŁADYSŁAW SKORUPA 
Poznań

test w naszym kra-ju wee 
le spraw, które należy 

wnikliwie przemyśleć i prze 
dyskutować — między tnnym.i 
i sprawę wyróżnień oraz od­
znaczeń. Bardzo odpowiedział 
ne obowiązki w tym. zakresie 
ma prasa, radio i telewizja, 
Przyznawajmy nagrody bes 
protekcji. Trzeba sobie na nie 
uczciwie zapracować.

R. W.

Listy krótkie i rzeczowe ma 
ją większe szanse druku. Ano 
nimów nie publikujemy Za­
strzegamy prawo skracania ko 
respondencji. Adres: „Głos 
Wielkopolski”, skrytka pocz­
towa 1074, 60-955 Poznań.
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Wypoczynek, nauka, praca

Studenckie lato 80
Wprawdzie trwają już aka­

demickie wakacje, nie 
oznaęza to jednak przer­

wy w działalności Socjalistycz­
nego Związku Studentów Pol­
skich. Teraz bowiem, z dala od 
sal wykładowych i uczelnianych 
bibliotek także można realizo­
wać programy kół naukowych, 
rozwijać działalność kulturalna, 
sportową i turystyczną, w ochot 
niczych hufcach pracy zgroma­
dzić własne pieniądze na dru­
gą część letniej przerwy i pra­
cować społecznie w zorganizo­
wanych grupach na rzecz róż­
nych regionów.

W ostatniej dekadzie czerwca 
w Pobiedziskach rozpocznie się 
jeden z siedmiu naukowych obo 
zów kompleksowych poznań­
skiej młodzieży akademickiej. 
Członkowie dwudziestu kół nau­
kowych różnych uczelni ocenią 
możliwość funkcjonalnego powią 
zonia aglomeracji miejskiej Poz 
nonia ze strefą podmiejską oraz 
stan gospodarki wodnej i ży­

IKT ieśmiałość jest cechą znacznie u- 
trudniąjącą społeczne przystoso­

wanie, zwłaszczh w przypadku dzieci 
w wieku szkolnym. Ujawnia się ona w 
zachowaniu jednostki we wszelkiego ty­
pu kontaktach społecznych. Dzieci nie­
śmiałe są najczęściej spokojne, nieaktyw­
ne, łatwo się peszą, rumienią, starają się 
być niezauważane przez otoczenie, opusz­
czają wzrok, kiedy zostają wciągnięte do 
rozmowy. W wieku szkolnym mają zaha­
mowania i trudności przy odpowiedziach. 
Nie zgłaszają się samodzielnie do odpo­
wiedzi, mylą się, jąkają nawet wtedy, 
gdy odpowiedź dotyczy dobrze opanowa­
nych w domu lekcji. Odpowiadają zazwy­
czaj lepiej z ławki niż na środku klasy. 
Odthawiają brania udziału w imprezach 
organizowanych przez szkołę (nie zdra­
dzają się ze swoimi umiejętnościami i 
protestują przeciw wysuwaniu ich do 
publicznych wystąpień). Nie przyłączają 
się do zabaw kolegów, nie biorą udziału 
w życiu klasy, pozostają na uboczu.

Jest to często lękliwość społeczna, u- 
jawniająca się jedynie w sytuacjach kon­
taktów społecznych, szczególnie takich, 
w których jest się w. centrum zaintere­
sowania innych osób mogących podda­
wać jednostkę nieśmiałą ocenie.

Bezpośrednią przyczyną l^ku jest, specyficz­
ny stosunek jednostek nieśmiałych do siebie, 
a mianowicie skłonność do niedoceniania się, 
przekonanie, że nie sprosta ona wymaganiom 
społecznym (standardom) i oczekiwaniom in­
nych ludzi. Wyróżniającą się właściwością o- 
sobowości osób nieśmiałych jest więc prze­
widywanie negatywnej oceny społecznej w sto 
sunku do siebie w sytuacjach", w których ist­
nieje potencjalna możliwość takiej oceny.

Można by powiedzieć, że nieśmiałość 
kształtuje się na tle oczekiwania, iż ne­
gatywny sąd jaki żywi nieśmiały o sobie 
znajdzie potwierdzenie w opinii innych 
ludzi. Stąd też wszelkie sytuacje, w któ­
rych może nastąpić ocena (w jakiejkol­
wiek formie) są dla osób nieśmiałych 
szczególnym źródłem niepokoju.

Ukształtowaniu się nieśmiałości u 
dziecka sprzyjają przede wszystkim spe­
cyficzne formy oddziaływania wycho­

wieniowej w gminie Pobiedzi­
ska.

W Pile prowadzone będą ba­
dania nad modelem wsi w la­
tach osiemdziesiątych, możli­
wościami intensyfikacji produk­
cji żywnościowej oraz strukturą 
gospodarstw rolnych w tym wo­
jewództwie. Na obozie w Żninie 
dokonane zostaną kompleksowe 
badania w ramach zagospodoro 
wania górnej Noteci, w Krako­
wie poznańscy studenci przepro 
wadzą inwentaryzację nawierz­
chni ulic, dróg, placów i chodni 
ków części Starego Miasta. Stu­
denci Politechniki Poznańskiej 
organizują kompleksowy obóz 
naukowy w Rogoźnie, a trady­
cyjnie już grupy młodzieży aka­
demickiej wyjadą także do Tar­
nowa Podgórnego w Poznań- 
skiem i do Trzcianki w Piłskiem.

Poszczególne koła naukowe 
różnych uczelni prowadzić będą 
ponadto własne obozy badaw­
cze. Na przykład młodzi naukow 
cy z Politechniki Poznańskiej

zorganizują ich 7, z Akademii 
Medycznej — 5, z Uniwersytetu 
im. Adama Mickiewicza — 22, a 
z Akademii Rolniczej — 46 obo­
zów.

W ramach letniej akcji szko­
leniowej w Mierzynie zorganizo­
wana zostanie środowiskowa 
Szkoła Aktywu, m. in. rezerwo­
wej kadry rad uczelnianych 
SZSP oraz dwanaście obozów 
adaptacyjnych dla najmłodszych 
studentów. Ci ostatni, którzy w 
czerwcu i lipcu po raz pierwszy 
otrzymają indeksy (będzie ich po 
nad pięć tysięcy), w okresie let 
nich wakacji pojadą na studenc­
kie praktyki robotnicze. Poznań­
scy studenci tradycyjnie wezmą 
także udział w ogólnopolskiej 
akcji „Chełm 80", znajdując pra 
cę w rolniczych spółdzielniach 
produkcyjnych, w przedsiębior­
stwach komunalnych i przemy­
słowych. Ponad dwieście osób 
w ramach studenckich ochotni­
czych hufców pracy zostanie za 
trudnionych w charakterze wy­

wawczego rodziców wobec dzieci, takie 
jak np. zbyt małe, nie wzbudzające ak­
tywności dziecka wymagania, bądź wy­
magania zbyt wygórowane, przekracza­
jące możliwości dziecka, ograniczanie 
jego aktywności i niedostateczny trening 
samodzielności, nieuświadomienie dziec­
ku powodów stosowania określonych po­
sunięć wychowawczych (nakazów, zaka­
zów itp.).

Sprzyja takiej postawie stosowanie kar w 
zależności od nastroju i humoru rodziców.

Psychologia a życie

Nieśmiałość
dziecka

Takie sposoby oddziaływania wychowawcze­
go rodziców pro wadzą do braku orientacji 
dziecka we własnych możliwościach bądź do 
niejasnego wyobrażenia o tym, czego się od 
niego oczekuje. Nieśmiałości sprzyja także 
nieprzyzwyczajanie dziecka do publicznych 
wystąpień, „bycia w centrum”, bądź publicz­
na jego krytyka czy nieudane wystąpienia.

Warto by więc, podejmując próby tera 
pii nieśmiałości, poddawać dziecko tre­
ningowi. Polegać on powinien m. in. z 
jednej strony na stwarzaniu okazji do 
wykonywania różnych zadań w obecnoś­
ci innych dzieci (początkowo w roli człon­
ka zespołu, później stopniowo w sytua­
cjach zwrócenia uwagi innych tylko na 
działanie dziecka). Warto by przy tym 
zadbać o dokładne i rzeczowe przygoto­
wanie dziecka do tych zadań, które bę­
dzie ono wykonywać w zespole.

Generalnie zarysowują się dwie możliwe 
drogi terapii nieśmiałości. Jedna, to stoso­
wanie tego rodzaju zabiegów wychowawczych, 
które służyłyby zmianie negatywnej opinii 
o sobie dziecka nieśmiałego, m. in. przez do­
starczenie mu pozytywnych doświadczeń wią- 
żących się z jego funkcjonowaniem we wszel­

chowawców na koloniach fetmch 
i obozach wędrownych. Kilkuset 
studentów w okresie letnich wa­
kacji wyjedzie za granicę, na 
międzynarodowe obozy pracy i 
praktyki zawodowe, m. in. do 
krajów socjalistycznych oraz do 
Austrii, Danii, Finlandii, Francji, 
Holandii, Norwegii i Szwajcarii. 
Za granicę studenci wyjadą tok 
że w celach turystycznych, na 
przykład do Mongolii i Wietna­
mu, USA, Japonii, Tajlandii, Tur 
cji i Włoch. Będą również poz­
nawać własny kraj, uczestnicząc 
w obozach wędrownych — pie­
szych, kajakowych, jeździeckich 
i żeglarskich oraz w obozach 
stacjonarnych.

W okresie letnich wakacji na 
dał prowadzona będzie działal­
ność kulturalna. Swoich sympa­
tyków zapraszała kluby studenc­
kie, w tym „Od Nowa", „Esku­
lap” i „Piekłoraj" — jako inter- 
kluby; „Cicibór", „Eskulap”, 
„Sęk” i „Pod bankiem" przygo­
towują programy także dla uczę 
stników studenckich praktyk ro­
botniczych. W festiwalu Akade­
mickich Konfrontacji Twórczych 
wystąpią „Teatr Jan" i „Teatr 
ICD”, a do Włoch wyjadą Zes­
pół Folklorystyczny „Łany" Aka 
demii Rolniczej i „Orkiestra 0 
Dnia”, (zr)

kich dziedzinach. Można to osiągnąć np. 
przez umożliwienie podejmowania takich d-zia- 
łań, o których wiadomo, że nie przekraczają 
możliwości dziecka i mogą zakończyć się 
realnym sukcesem połączonym ze szczerą, 
obiektwną pochwałą, za ich dobre wykona­
nie. Powodzenie pomaga bowiem zwalczać 
nieśmiałość, przywraca zaufanie do siebie. 
Druga grupa sposobów zwalczania nieśmiałoś­
ci to kształtowanie właściwych nawyków rea­
gowania w różnego rodzaju sytuacjach spo­
łecznych kontaktów. Chodziłoby tutaj przede 
wszystkim o uczucie kontroli emocjonalnej, 
m. in. przez kształtowanie umiejętności kon­
centrowania się przez dziecko nieśmiałe na 
przebiegu wykonywanej, np. w obecności in­
nych osób, czynności, a nie na sobie lub 
świadkaeh działania, czyli rozwijanie kon­
centracji na zadaniu.

Warto zaznaczyć, iż nieśmiałość u dzie­
ci współwystępuje często z nieśmiałością 
ich rodziców, zwłaszcza matek, W tych 
przypadkach dziecko uczy się jak gdyby 
nieśmiałych zachowań przez naśladow­
nictwo, np. w sytuacjach, gdy ma ono 
często okazję obserwować unikającego 
kontaktów społecznych i niepewnego 
siebie, często peszącego się rodzica, za­
czyna (zwłaszcza gdy jest to rodzic szcze­
gólnie dziecku bliski) przejmować jego 
sposób zachowania. W takich sytuacjach 
rodzic, poddając kontroli swoje zacho­
wanie, może wpłynąć także na zmianę 
zachowania dziecka.

Przy podejmowaniu prób terapii nie­
śmiałości u dziecka warto pamiętać o 
podstawowej zasadzie, jaką powinno być 
niezwracanie uwagi na zewnętrzne 
symptomy nieśmiałości, jak np. czerwie­
nienie się, unikanie kontaktu wzrokowe­
go, jąkanie, niepodkreślanie publiczne 
nieśmiałości dziecka. Ponieważ nieśmia­
łość jest w istocie wyrazem braku uf­
ności we własne siły należałoby dążyć 
do polepszenia samopoczucia dziecka 
ośmielając je i dodając mu odwagi we 
wszelkich sytuacjach życiowych, a szcze­
gólnie w sytuacjach różnego typu kon­
taktów społecznych.

BARBARA HARWAS mPfERUA

W Leszczyńskiem

Wakacje 
nad jeziorem 

Mirka Przybylska i Ewa Pawłowicz piąty raz przyje­
chały na kolonie do Gołanic w województwie leszczyń­
skim. Ewa Sikorska i Elżbieta Strzeszewska były tu 

w ubiegłym roku, a zapowiadają udział w koloniach i w ro­
ku przyszłym. Na wyrywki .wykrzykują, że bardzo im do­
brze w Gołanicach. Andrzej Wieland, mimo że nie jest pe- - 
dagogiem, też chętnie tu przyjechał w charakterze wycho­
wawcy.

Budynek, w którym mieszkają dziewczęta i chłopcy, znaj­
duje się w starym parku, o parę kroków od jeziora. A nad 
jeżiorem jest przystań żeglarska i różnorodny sprzęt 
łodzie, kajaki, żaglówki, rowery wodne — z którego korzy­
sta młodzież. Warunkiem jest posiadanie ka’rty pływackiej. 
Dla tych, którzy nie umieją pływać, zorganizowano naukę. 
Amatorów sportów wodnych jest wielu. Ratownik Mieczy­
sław Stefański nie tylko oswaja dzieci z wodą, uczy pływać, 
ale także zorganizował zawody sportowe dla zdobycia od­
znak sprawności obronnej. Ostatnio chłopcy rozegrali mecz 
piłki nożnej z miejscowymi rówieśnikami i przegrali. Za 
t<) wieczór świętojański nad jeziorem dostarczył emocji 
i przyjemnych wrażeń obydwu stronom. Była wspólna za­
bawa przy ognisku i program artystyczny. Teraz przygoto­
wują olimpiadę kolonijną.

Nawet gdy pada deszcz, nie nudzą się — twierdzą uczest­
niczki kolonii — Iwona Lorek, Beata Stawiska i Renata 
Bartkowiak. Organizują wtedy zajęcia w świetlicy: gry 
i zabawy. Oczywiście dziewczęta bardzo sobie chwałą dys­
kotekę. W planach są wycieczki m. in. autokarowa do Wro­
cławia, której doczekać się nie mogą. Korzystają też z róż­
nych propozycji spędzania wolnego czasu przygotowanych 
przez władze1 oświatowe województwa leszczyńskiego, oglą­
dają wystawy, seanse filmowe, spotykają się z działaczami 
i sportowcami z ośrodków sportowych. Dopisują też dzieciom 
apetyty. Wszystkie potrawy ponoć smakują jak u mamy.

Razem z dziećmi ■wypoczywają dorośli w sąsiadujących z 
głównym budynkiem domkach campingowych.

Organizatorem kolonii i właścicielem tego obiektu jest 
Wojewódzka Spółdzielnia Spożywców „Społem” w Poznaniu. 
Kolonia w Gołanicach jest jedną z wielu spoza wojewódz­
twa, które w tym roku rozgościły się na Ziemi Leszczyńskiej. 
We Wschowie np. wypoczywają dzieci z „Lumelu” z Zie­
lonej Góry, w Wieleniu — ze Świdnickiej Fabryki Urzą­
dzeń Przemysłowych w Świdnicy, w Mościszkach — dzieci 
pracowników z Kopalni Węgla Kamiennego „Wujek” w Ka­
towicach.

Wakacje to okres wypoczynku i zabaw. Aby był on ró­
wnież okresem wzbogacającym wiedzę dzieci i młodzieży, 
by wracały one nie tylko wypoczęte ale również mądrzej­
sze, zatroszczyli się gospodarze Leszczyńskiego. Biuro Wy­
staw Artystycznych w Lesznie podjęło się organizacji wy­
staw na koloniach. Przygotowano m. in. wystawy „Dzieci w 
malarstwie” Stanisława Wyspiańskiego, „Kwiaty polsfkae”, 
„Ilustracje do książek dla dzieci”.

Biuro dysponuje także wykazem prelegentów, plastyków, 
krytyków sztuki i artystów, z którymi można zorganizować 
spotkania. Specjalne wystawy interesujące dzieci przygoto­
wało na okres wakacji Muzeum Okręgowe w Lesznie. Wo­
jewódzka Biblioteka Publiczna uruchomiła dodatkowe punk­
ty wypożyczeń w miejscowościach letniskowych, przygoto­
wała też zestawy biblioteczne dla kolonii.

Gotowość organizowania imprez dla dzieci i młodzieży 
zadeklarował Automobilklub Leszczyński, Zarząd Wojewódz­
ki LOK, Wojewódzka Komenda Straży Pożarnych, Wydział 
Kultury Fizycznej, Sportu i Turystyki gwarantuje bezpłat­
ny wstęp na imprezy sportowe i rekreacyjne oraz do obiek­
tów sportowych, spotkania z olimpijczykami i czołowymi 
.zawodnikami, m. in. z Adelą Dankowską. Wycieczkom ko­
lonijnym udostępniono także Centrum Szybowcowy w Lesz­
nie i stadniny koni.

Informacje na ten temat (uzupełniane adresami osób kom­
petentnych) zawarto w obszernym informatorze, który do­
tarł do kierowników wszystkich kolonii i obozów w Lesz- 
czyńskiem. Tam też znajdują się imienne wykazy i adresy 
członków ZBoWiD, chętnych do spotkań z młodzieżą.

Propozycji na urozmaicenie wakacyjnych dni jest bardzo 
dużo. Ich wybór zależy od inwencji organizatorów kolonii 
i obozów. Niezależnie od pogody ani jeden dzień na waka­
cjach n®e powinien być nudny.

BARBARA GRZEGORZEWSKA

Pielęgnują zielone tereny

Młodzi ogrodnicy z Technikum Rolnica ego w Powierchi (woje­
wództwo konińskie) pielęgnują tereny zielone wokół Zakładów 
Jedwabniczych „Miranda" w Turku. Na zdjęciu: sadzenie nowych 

kwiatów na klombie preed biurowcem.
Fot. — R Królak

Zawodne nasze nadzieje, aby 
podejrzeć przyszłość przez 
dziurkę od klucza. Tego 

nikt uczynić nie zdoła. Interesu­
je nas jednak analiza doświad­
czeń społecznych, bo możemy 
w nich dojrzeć własne. Niekiedy 
pytamy się sami siebie: co zro­
bić, aby moje życie osobiste by 
ło bardziej udane niż Iksińskie­
go? Nie ma na to prostej odpo­
wiedzi. Pouczająca jest już jed 
nak więdza o tym, co prowoku­
je niepowodzenia. Jakie skład­
niki losu wyzwalają sukces lub 
porażkę?

Pytanie to pośtawiła w ankie 
cie na temat małżeństwa socjo­
log M. Trawińska. Ankieta, prze 
prowadzona wśród 208 par z 
Warszawy, stała się podstawą 
pracy pt. „Bariery małżeńskie­
go sukcesu”. Byłoby rzeczą po­
dejrzaną, gdyby socjolog pou­
czał, jak osiągnąć sukces. M. 
Trawińska tego nie czyni. Zasta­
nawia się nad nroblemami, któ­
re wywołują kryzysy małżeńskie, 
stanowią '•najczęściej zarzewie 
niepokojów i konfliktów.

M. Trawińska zajęła się głów 
nie małżeństwami ludzi młodych

Bariery małżeńskiego sukcesu

Niedaleko jabłko
i w wieku średnim. 24 procent 
uczestników ankiety miało 28 — 
35 lat, 22 procent 36 — 40 
lat, 21 procent od 41 — 46 tat, 
1,4 procenta stanowiły małżeń­
stwa ludzi, którzy nie przekro­
czyli jeszcze 21 roku życia. Nie 
zależnie od tego, w jakim miej­
scu biografii plasował respon­
dentów jch wiek, autorka badań 
znaczną część pracy poświęciła 
startowi małżeńskiemu.

Liczne publikacje na tematy 
obyczajowe sugerują, że dziś jest 
całkiem inaczej, niż kiedyś by­
wało. Kiedyś ludzie pobierali się 
dla majątków, a dziś z miłości, 
ongiś ważny był posag, a dziś 
wszyscy do ołtarza idą zupeł­
nie demokratycznie, nic się nie 
liczy tylko uczucie, na które nie 
zdoła już wywrzeć wpływu 
ojciec- despota. Złagodniały na 
wet teściowe, które zamiast ro­

bić intrygi, piastują wnuki. Spójrz 
my więc, jak w świetle badań 
wypada konfrontacja naszych 
wyobrażeń z rzeczywistością.

W istocie — dla majątku nikt 
dziś ślubu nie bierze. Panie, za­
pytane o cechy mężczyzny nie­
zbędne w stenie małżeńskim, 
na drugim miejscu (54 procent 
wypowiedzi) wymieniły posrada 
nie mieszkania lub perspektywę 
jego zdobycia — po umiejętnoś 
ci współżycia z ludźmi (62,5 pro 
cent wypowiedzi), to prawda. Po 
zycja zawodowa mężczyzny, pe 
wien start do samodzielności też 
były silnie podkreślane.

Posag w sensie skrzyni lub 
komody, w której panna młoda 
gromadzi obrusy, bieliznę poś­
cielową, haftowane serwetki, też 
już raczej wyszedł z mody. Bar 
dzo jednak liczy się to wszy­
stko, co panna wnosi wraz ze 

sobą; począwszy od irweszkonra 
(cecha również wymieniane na 
drugim miejscu — 42 procent 
wypowiedzi), poprzez wyksział- 
cenie i przynależność społeczną. 
Dla młodych pojęcie mezalian­
su bliskie jest raczej operetce. 
Inaczej jednak rozumują ich ro­
dzice, szczególnie rodzice po­
chodzenia inteligenckiego. Dla 
50 procent badanych rodzin ro­
botniczych i tylko 1/3 rodzin in­
teligenckich pochodzenie spo­
łeczne 'Zięcia lub synowej jest 
nieistotne. Pozostali podkreślają 
trudności związane z adaptacją 
w nowym otoczeniu, w przypad 
ku jeśli młodzi pochodzą z róż­
nych środowisk. Znamienne, że 
nieodpowiednie, według rodzi­
ców, pochodzenie synowej zna­
cznie bardziej wpływa na stosu­
nek do niej w przyszłości niż po
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Teatr amatorski

Obiegowe opinie i fakty

Jak odżywia się wieś

po co i dla kogo?
Amatorski ruch teatral­

ny — po co i dla 
" kogo?” Tak dobitnie 

sformułowany tytuł nosił jeden 
z referatów seminariom.

Opalenica. Spokój. Domy 
pełne uroku dawności. Trochę 
z boku — Miejsko-klminny 
Ośrodek Kultury. Wygodny, 
niedawno rozbudowany, z wie 
loma salami. Tutaj właśnie od­
bywa się — już no raz drugi — 
seminarium ooświęcone ama­
torskiemu ruchowi teatralne­
mu. Jego głównymi organiza­
torami są Zarżąd Wojewódzki 
ZSMP w Poznaniu oraz Insty 
tut Kuituroznawstwa <UAM.

Przyjechało na to spotkanie 
i wystąpiło siedem amator- 
skfch zespołów teatralnych z 
Poznańskiego. Obecna była i 
nader aktywnie uczestniczyła 
w dyskusji — grupa studen­
tów kuituroznawstwa, człon­
ków koła naukowego. Po za­
kończeniu seminarium odby­
wają tu oni dwutygodniową 
praktykę teatralną, dzięki któ­
rej zdobędą uprawnienia in­
struktorów zespołów amator­
skich.

A oto — występujące teatry.
Kabaret „Chmielinko”, z 

Lwówka. Program jego dłuży 
się niepomiernie, część muzy­
czna, estradowa wyraźnie jest 
oddzielona od części słownej, 
będącej trochę nieporadną pa­
rafrazą fredrowskiej „Zem­
sty”. W dyskusji po przedsta­
wieniu autor scenariusza bro­
ni uparcie programu: „To może 
się tu nie podobać, ale teksty 
dostosowaliśmy do naszej sy­
tuacji, do życia na wsi,. nam 
bo jest potrzebne.”

Kabaret -Brynkanci” Wyż- 
szed Szkoły Oficerskiej Wojsk 
Kwatermistrzowskich ilm. M. 
Buczka w Poznaniu. Utalen­
towani wykonawcy, tyle że pro 
gram zmontowany jest dosyć 
przypadkowo, niewiele chyba 
mający wspólnego z rzeczywi­
stymi problemami życia mło­
dych podchorążych.

Kabaret „Szukamy sekretar 
ki” kombinatu „Metalplast” z 
Obornik. Czterech młodych 
mężczyzn ujmująco — bezpre 
tensjonalnie, z dużą swobodą ’ 
kulturą estradową kpi z róż­
nych śmiesznostek. Okazuje 
się, że. są to koledzy ze stu­
diów, a teraz — z biura. Po 
przyjeździe do Obornik zało­
żyli ten kabaret.

Teatr „Pretekst” z Opaleni­
cy. Spektakl oparty na tek­
stach Krzysztofa Kamila Ba­
czyńskiego. Zamierzenie szla­
chetne, wykonawcy skupieni, 
w interpretacji wszakże te tek 
sty okazują się chyba za trud 
ne.

Teatr „Przy kawie” klubu 
„Ruch” w Smochowicach. Na 
granicy melodramatu kameral

od jabłoni
chodzenie zięcia. Nieodpowied­
nie i przedwczesne małżeństwo 
syna (np. z dziewczyną bez za­
wodu) rodzice uważają za istot­
ną przeszkodę na drodze jego 
kariery. Znacznie częściej, ani­
żeli rodzice synów, rodzice có­
rek udzielają młodemu małżeń­
stwu pomocy r ialnej, nie 
mówiąc już o p;t. -waniu wnu­
ków. f

Jest więc nie tylko swego ro­
dzaju posag, ale i zależność od 
rodziny. Dzisiejsze dzieci są, 
wbrew pozorom, wcale nie mniej 
uzależnione materialnie od 
swoich rodziców, niż dawniej 
tylko skala tych świadczeń ule­
gła zmianie. Nikomu nie daje 
się majątku. Można jednak za­
łatwić mieszkanie, wyjazd za gra 
nicę, lepszą pracę itd. Młodzi 
tadzie zdają się przytomnie do- 
strzegoć to zjawisko. Tylko 10

Teatr „Penetracje" podczas występu w Opalenicy.
Fot. — T. Fitzner

ny spektakl według tekstu Ma 
riana Turwida. Ujmuje skrom 
ność zamierzeń, a także talent 
głównej wykonawczyni.

Seminarium w Opalenicy po 
kazało kilka głównych proble­
mów amatorskich zespołów 
teatralnych. Myślę, że jednym 
z podstawowych jest prowa­
dzenie zespołu przez odpowfed 
nio przygotowanego instrukto 
ra. Pełnym sukcesem bowiem 
uwieńczone zostały tylko dwa 
występy: Teatru „Penetracje” 
Pałacu Kultury w Poznaniu i 
Teatru Poezji „Fakt” Wrzesiń 
s kie go Ośrodka Kultury. Oby­
dwa te zespoły prowadzą — 
od kilku lat — aktorzy: Wie­
sław Komasa z poznańskiego 
Teatru Nowego i Andrzej Ma­
licki z gnieźnieńskiego Tea­
tru fm. A. Fredry.

„Penetracje” pokazały w 
Opalenicy programy: „Do bu­
kietu” i „Dmuchawce” — poe­
tyckie, przesycone liryzmem, 
pełne odniesień literackich, uj­
mujące kulturą teatralną.

„Fakt” to teatr publicystycz 
ny, o wyraźnym programie spo 
łecznym. Przedstawił w Opa­
lenicy spektakl „Rezerwat” 
świetnie skonstruowany, o 
wielkiej kulturze słowa, pełen 
pasji społecznej.

Ten krótki opis spektakli 
sygnalizuje tylko, jak teatr 
amatorski działa; nie odpowia 
da wszakże na pytania — po 
co i dla kogo?

W czasie jednej z przeciąga 
jących się do późnych godzin 
nocnych dyskusji po spektak­
lach padł zarzut, że przecież 
poziom zespołów amatorskich 
często nie jest najlepszy. Na 
dowód przedstawiono przykła 
dy. Wówczas jeden z dyskutan 
tów odpowiedział: Oczywiście,

procent respondentów ankiety 
uważa, że zdobycie samodziel­
ności finansowej uwalnia młode 
małżeństwo od powinności liczę 
nia się z opinią rodziny. 2/3 re­
spondentów opowiada się za raz 
ciągnięcie wpływu rodziny na ca 
łe życie człowieka, ale z pewną 
poprawą na tolerancję — doda­
ją. A więc grunt —• to rodzinka. 
Faktem jest, że ta rodzinka ra­
czej pomaga, niż szkodzi. Tylko 
3,5 procent respondentów od­
czuło negatywne skubki rodziciel 
skich wpływów, które doprowa­
dziły w rezultacie do zerwania 
kontaktów z rodziną. Pozostali 
twierdzą, że rodzice wpływają 
wprawdzie na model rodziny, 
ale nie przeszkadzają młodym, 
jeśli chcą oni mieć własny styl 
życia.

ANNA JAGLIŃSKA 

można krytykować i to nawet 
bardzo ostro poszczególne 
przedstawienia... Ale — czy 
tylko o spektakle chodzi? Czy 
naprawdę one są najważniej­
sze? W dobie telewizji, gdy 
ruch amatorski zagrożony jest 
stagnacją, nic n.ie zastąpi 
własnej aktywności człowieka. 
I gdy grupa ludzi z jakichś po 
wodów zbiera się, by przygo­
tować spektakl, czy to właśnie 
— ta ich praca nie jest najważ 
niejsza? Oczywiście, o przed­
stawieniach trzeba mówić, 
trzeba je oceniać, ale tylko tak. 
by zachęcić do dalszych po­
szukiwań, by dodać odwagi.

*

Kończył się pierwszy dzień 
tego teatralnego spotkania. 
Ostatni pociąg z Opalenicy do 
Poznania odchodzi przed jede 
nastą wieczorem. Zespół „Pe­
netracji” jeszcze przed chwilą 
był gorąco oklaskiwany. Szli 
teraz powoi? na dworzec, oko­
ło 20 osób. Dziewczęta, chłop­
cy. W pewnym oddaleniu za 
całą grupa podążała dziewczy 
na. Zrywała... dmuchawce.

Poprzednio, w przedstawie­
niu miała ich w ręku pełną 
^arść. Czy tamtą chwilę chcią 
ła teraz przywrócić?

I druga sytuacja która mnie 
poruszyła. Zapytałem w dysku 
sji świetnego wykonawcę z 
teatru „Fakt”, czy naprawdę 
wierzy w te pełne pasji słowa, 
które mówi ze sceny. „Jak pan 
może tak pytać? Jak można 
człowieka posądzać o nieszcze 
rość?” Gdy w największym 
wzburzeniu odpowiadał na 
moje pytanie (może mi się to 
zresztą tylko wydawało) ślady 
łez gniewu miał w oczach.

WŁODZIMIERZ BRANIECKI

Na temat poziomu odżywiania się ludności 
wiejskiej krąży wiele obiegowych opinii, 

. nierzadko sprzecznych ze sobą Do naj­
częściej powtarzanych należy ta, że rolnicy 
z racji wytwarzania przez siebie żywności, 
konsumują jej więcej i w lepszym gatunku 
niż mieszkańcy miast. Ponadto — jak dodają 
zgryźliwi — wykupują jeszcze żywność'prze­
znaczona na zaopatrzenie pozawiejskich środo­
wisk.

Dobrze więc się stało, że Instytut Ekonomi­
ki Rolnej przeprowadził analizę poziomu do­
chodów i modelu konsumpci: w gospoda - 
stwach chłopskich w latach siedemdziesiątych 
Wyniki tej analizv opublikowane przez orof. 
dr. Jana Stelmacha i dr Bożenę Gublicką. po­
zwalają na konfrontacje obiegowych opinii ze 
stanem faktycznym. Konfrontacja ta — w 
wielu wypadkach — tym obiegowym opiniom 
no prostu przeczy.

Badania wykazały na przykład, że w 1977z78 
roku 60 procent spożywanych przez wieś ka­
lorii, 51 procent białka roślinnego, 67 procent 
tłuszczu i 83 procent białka zwierzęcego po­
chodziło z własnych gospodarstw rolniczych 
Dane te świadczą z jednej strony o mniejszym 
udziale konsumentów ze wsi w zakupach żyw­
ności na rynku miejskim, z drugiej zaś ilu­
strują zjawisko stosunkowo powolnego postę­
pu procesu denaturalizacji spożycia na wsi. 
Jest ono w każdym razie wolniejsze, niż to 
programowano jeszcze kilkanaście lat temu.

Wprawdzie w latach 1960—1961 i 1977—1975 
udział mięsa z własnej produkcji w spożyciu 
zmniejszył się na wsi z 87,3 procenta do 66,3 
procenta, słoniny i smalcu z 78,1 procenta do 
72,4 procenta, to jednak równocześnie w dal­
szym ciągu 100 procent mąki żytniej, ziemnia­
ków, mleka, śmietany, jaj, około 90 procent 
owoców i warzyw pochodzi z własnych gos­
podarstw rolnych.

Dobrze to, czy źle, że większość produktów 
żAW/nościowych rolnik czernie z własnej gos­
podarki, a nie kupuje ich w pobliskim skle­
pie? Na ten temat zdania są podzielane.

Dobrze — mówią jedni — gdyż dzięki temu 
ludność wiejska większość pioduktów spoży­
wa w stanie świeżym, me skażonym długim 
transportem czy przechowywaniem. Nadto 
rolnicy, zaopatrując się w produkty z włas­
nych pól czy ogrodów nie pogłębiają napięć 
istniejących na rynku żywnościowyip.

Zle — powiadają inni — gdyż spożycie na­
turalne ludności wiejskiej ma charakter sezo­
nowy, uzależniane jest od wahań w wysoko­
ści zbiorów. W określanych miesiącach czy 
nawet latach może wystąpić relatywny nad­
miar określonych produktów, kiedy indziej 
zaś — dotkliwy ich niedobór. Poza tym wy­

Światowy dylemat

Papier 
na wagę złota

Jakkolwiek produkcja prze 
mysłu celu lozowo-r,pa­
pierniczego w świecie w 

ostatnim dwudziestoleciu wzro 
sła ponad dwukrotnie, to jed­
nak ze względu na powszech­
ność jego zastosowania w tzw. 
papierowej cywilizacji popyt 
znacznie wyprzedzał podaż. Co 
więcej — wskutek gwałtowne 
go wzrostu cen surowców ener 
getycznych, zwłaszcza ropy 
naftowej i drewna, w latach 
siedemdziesiątych cena papie­
ru wzrosła o 210 procent. W 
1979 roku ceny amerykańskiej 
masy celulozowej przekroczyły 
500 dolarów za tonę, a w bie­
żącym roku producenci szwedz 
cy i fińscy z dniem 1 kwietnia 
podwyższyli cenę celulozy bie 
lonej do 545 dolarów za tonę. 
Odpowiednio do tego wzrosła 
czywiście cena papieru gazeto 
wego i dziełowego.

Dopiero ta cena — zdaniem 
dyrektora szwedzkiego koncer 
nu celulozowo - papierniczego, 
Erika Sun dbała — „przywró­
ciła opłacalność produkcji’’. 
Czy jednak na długo?

Papierowy boorn konsump­
cyjny rozkręca dziś koniunk­
turę w USA, Kanadzie oraz 
krajach skandynawskich i za­
chodnioeuropejskich. Amery­
kański koncern International 
Paper, dysponujący 1/3 ?ioten 
<ału produkcyjnego świata za 
chednicgo, chce w latach 1980— 
1983 podjąć inwestycje, które 

mogą dać przyrost roczny 20 
min ton papieru. W najbliż­
szych 3 latach, według prog­
noz, produkcja papieru gazeto 
wego w Europie zwiększy się 
o milion ton, w Azji O 1,5 min 
ton i Afryce o 260 000 ton. Ale 
i ten wzrost produkcji nie za­
spokoi zapotrzebowania na pa 
pier i tekturę ani w krajach 
rozwiniętych, ani rozwijają­
cych się. I mimo że według 
niektórych ocen, sytuacja ną 
rynku producentów papieru w 
bieżącym roku zapowiada się 
nie najgorzej — to jednak de­
ficyt papieru, wynikający z 
rosnącego zapotrzebowania i 
wysokich kosztów produkcji, 
będzie się nadal pogłębiał.

Znamienne jest przy tym, że 
zachodni producenci papieru, 
oprócz wzrostu doraźnych kosz 
tów produkcji! na skutek pod 
wyżek cen ropy naftowej, oba 
wiają się także trudności wy­
nikających z ochrony lasów, 
deficytu wody i zanieczyszczę 
nia atmosfery. Z tego tytułu 
amerykańscy producenci po­
dobno ponieśli w minionym 
dziesięcioleciu koszty rzędu 10 
min dolarów. Z podobnymi 
trudnościami boryka się także 
przemysł papierniczy Europy 

. Pi hodniei.
Wszystko to powoduje coraz 

powszechniejsze w świecie Po 
szukiwanie papierowych suro­
wców zastępczych. I tak np. 
komisja EWG'zaleciła krajom

twarzanie żywności w domu jest niezwykle 
pracochłonne. Zabiera wiele czasu, któuego 
nikt na wsi nie ma w nadmiarze Do negatyw­
nych skutków samozaopatrywania się rolników 
należy zaliczyć również i ten, że gospodarstwa, 
wytwarzające większą ilość produktów na po­
trzeby własne, są mniej podatne na procesy 
speci alizacy jne.

Prawda zapewne leży gdzieś pośrodku. 
Oczywiście trudno w obecnych warunkach, 
charakteryzujących się nacięciami na rynku 
żywnościowym, postulować przyspieszanie na 
większa skalę procesów denaturalizacji spo­
życia na wsi. Z drugiej jednak strony, mając 
choćby na uwadze konieczność pogłębiania 
specjalizacji produkcji w gospodarstwach 
chłopskich, dążyć trzeba do stopniowego uwal­
niania rolników i ich rodzin od najbardziej 
pracochłonnych zajęć związanych z wytwarza­
niem żywności we własnym zakresie, dla wła­
snych potrzeb.

Porównanie poziomu spożycia w rodzinach 
chłopskich i rodzinach pracowniczych prowa­
dzi do wniosku, że rodziny chłopskie spoży­
wają więcej mleka płynnego, śmietany, jaj, 
tłuszczów zwierzęcych (bez masła), ziemnia­
ków. owoców i warzyw oraz produktów zbo­
żowych. niż rodziny pozarolnicze. Te z kolei 
jedzą więcej mię^a i jego przetworów, masła 
i tłuszczów roślinnych, serów, ryb i cukru. 
Różnica w spożyciu mięsa, na przykład, wy­
nosi ponad 14 kg na korzyść rodziny nierol­
niczej.

Choć model spożycia rodziny wiejskiej z 
punktu widzenia dietetyki kształtuje się co­
raz racjonalniej., jednak dostrzegać w nim 
trzeba istniejące mankamenty. Wynikają one 
głównie ze wspomnianej już sezonowości kon­
sumpcji wielu produktów żywnościowych, co 
powoduje, że w określonych porach roku po­
siłki rodziny wiejskiej stają się mało urozmai­
cone, uboższe w odżywcze składniki,* przede 
wszystkim zaś w witaminy. Pewnej poprawy 
tego stanu rzeczy należy oczekiwać w miarę 
realizacji programu budowy małych przetwór­
ni i przechowalni owoców i warzyw w gmi­
nach i większych wsiach. Pozwali to na boro­
dziej równomierne w ciągu całego roku zao­
patrywanie konsumentów wiejskich w warzy­
wa i owoce.

Z powyższych porównań nasuwa się jeden 
generalny wniosek: nie istnieje w Polsce zja­
wisko nadmiernej konsumpcji żywności jednej 
grupy społecznej kosztem innej. Istnieje na­
tomiast problem doskonalenia modelu kon­
sumpcji we wszystkich grupach społecznych.

JERZY STYROWICZ

członkowskim Wspólnego Ryn 
ku wprowadzenie ostrych pa­
pierowych oszczędności — 
m. in. przez maksymalne wy­
korzystywanie w przekazie hi 
formacji technik wideofonicz- 
nych i odzyskiwanie papieru z 
makulatury. W RFN, która, zaj 
muje przodujące miejsce w 
Europie w zużyciu papieru (i 
gdzie ceny celulozy w bieżą­
cym roku wzrosły o 30 pro­
cent) reżim oszczędnościowy 
obejmuje wszystkie jego ga­
tunki. W USA powstały spe­
cjalne przedsiębiorstwa zajmu 
jące się „penetracją śmietni­
ków” i odzyskiwaniem surow 
ców wtórnych. W Szwecji, 
która w roku ubiegłym należa 
ła do największych eksporte­
rów celulozy (25 procent w 
skali światowej), aż 25 firm 
zajmuje się przetwórstwem ma 
kulatury, z której wytwarza 
się ponad 600 000 ton Papieru.

Oszczędność papieru stała 
się również nakazem chwili u 
naszych zachodnich i południo 
wyeh sąsiadów. W NRD około 
50 procent zapotrzebowania 
eksportowego na celulozę za­
spokaja się za pomocą surow 
ców wtórnych, głównie maku­
latury.

Rezerwy tkwiące w powtór­
nym wykorzystaniu papieru 1 
ograniczeniu marnotrawstwa 
są jednak możliwe do uzyska 
nia głównie w krajach o wyso 
kim poziomid konsumpcji pa­
pieru. Natomiast nic na świe­
ci^ nie zapowiada rychłego 
końca „papierowej cywiliza­
cji”, w co chcieliby wienzyć 
niektórzy prognostycy na Za­
chodzie. Wprost przeciwnie, 
papier jest ii staje się artyku­
łem pierwszej potrzeby, które­
go wartość (za 1 tonę) przekro 
czylą już cenę uncji złota.

SŁAWOMIR LES
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.Województwa Wielkopolski 
zapraszają na wypoczynek

sport ■ sport - sport
W olimpijskim Centrum Prasowym

O t***? e© zwiedzić w 
csas^? tegorocznego urlopu 

gdzie znajdują się najdo 
godmejsze warunki wypoczyn 
k« reformują w kolejnych re- 
harjaeh korespondenci PAP z 

województw.
Atutem centralnie położone- 

** w kraju województwa ko­
nińskiego są jeszcze mało zna­
ne jeziora. Wokół Konina ciąg 
nie się zespół akwenów two­
rzących wraz z kanałem War 
ta — Gopło atrakcyjny szlak 
turystyczny. Równie ciekawe 
są okolice Powidza J Wilczy­
na w południowo-zachodniej 
części województwa. Regiony 
te atrakcyjne są zwłaszcza dla 
zwolenników wypoczynku pod 
namiotem. Największy ośro­
dek wypoczynku wojewódz­
twa znajduje się w Skorzęci- 
mć. Dysponuje on 5000 miejsc 
noclegowych. Łatwo tam doje 
chać autobusem z Konina. 
Gniezna i Poznania.

Woj ewód ztwo koni ń sk i e po­
sła da wiele atrakcyjnych za­
bytków historycznych — z 
najbardziej znanym, pierw­
szym w naszym kraju drogow 
skazem, jakim jest słup milo­
wy z 1151 r. w Koninie. Inte­
resujące są gotyckie i romań 
skie zabytki sakralne, jakie 
napotkać można w Kazimierzu 
Biskupim, Biniszewie i Sta­
rym Mieście, a także ekspozy 
cje muzealne w Koninie, Kole 
i Słupcy.

Pięknym krajobrazem, łasa 
mi. licznymi .jeziorami ora* 
rodnymi poznania zabytkami, 
muzeami i wciąż żywym fol­
klorem charakteryzuje sic wo 
jew-ództwo leszczyńskie. Wi'ęk- 
szjość jezior połączona jest ze 
sobą kanałami tworząc tym 
samym urozmaicone szlaki wod

Rogacz na złoty medal
Na wybrzeżu szczecińskim 

trwa sezon polowań na sarny 
—- rogacze. W tym roku wzię­
ło w nich udział m in. kilku­
dziesięciu myśliwych z Danii. 
Jeden z nich upolował w oko­
licach Dobrzan rogacza z po­
rożem o wadzę blisko 550 gra­
mów. oszacowanych na złoty

Wyroki w szczecińskiej
aferze mieszkaniowej

Sad Wojewódzki w Szczeci­
nie ogłosił 30 czerwca wyiok w 
sprawie, w którei odpowiada­
ły przed sadem osoby odnowie 
dzialne za niezgodne z obowią- 
aaiąęymi zasadami przydziały 
spółdzielczych mieszkań, a tak­
że Pośrednicy. którzy umożli­
wiali im — za korzyści mająt­
kowe — nawiązanie odpowied 
nich kontaktów.

• Sad skata! Janusza Zmvsłow 
Orlego byłego ayróktora Ośrod 
ka Koordynacji Inwestycji Sc- 
cialnych Ministerstwa Handlu 
Zagranicznego i Gospodarki 
Morskiej przy Polskiej Żeglu­

Komunikat \O

Nakładem Wydawnictwa Poznań­
skiego ukazały się następujące 
nowości:

Czesław Chruszczewski — „Gdy 
niebo spadło na ziemię”, wyd. II. 
S. 381, zł 33.

Arkady Radosław Fiedler — 
„Wabiła nas Afryka Zachodnia”. 
S. 320, zł 28.

Zbigniew Kiwka — „Dzwony 
nad Lubianą”. S. 140. zł 14.

Czesław Kuriata — „Bogusław 
X. Poemat historyczny”. S. 61. 
zł 15.

Czesław Michniak — „Zostań 
moją ayrenką”, wyd. II zmienio­
ne. S. 152. zł 20.

•Janusz Przybysz — „Trzynaste- 
pę w piątek", wvd. II. S. 168. 
zł ».

-Janusz Zimecki — „Nie samvm 
Chlebem”. S. 212. zł 20.

Andrzej Zeyla.nd — „Wyspy 
seczęśliwi”. wyd III S 331 zł 30

Andrzej Cboniawko — ..Stosun­
ki polityczne w WielkopoUce 1941— 
1950”. Ś. 315. zł 30

Grzegorz "Wiśniewski — „Polsko- 
radzieckie stosunki kulturalne w 
latach siedemdziesiątych. Współ­
praca kultur artystycznych”. S. 278, 
zł .w.

ne, jak wp. szlak kwwaliowy 
na Jeziorze Dominickim. Nad 
jeziorem tym — w Boszkowie 
— znajduje się największy w 
województwie ośrodek wypo­
czynkowy dysponując* miej­
scami dla ponad 4(MW osób. 
Dalsze 500 miejsc znajdą tam 
turyści na campingu i polu na 
młotowym. W ostatnich latach 
rozbudowano również ośrodki 
wypoczynkowe w Osiecznej, 
Dębcu Nowym. Miejskiej Gór 
ce, Ryczeniu, Qlejnicy i Lgi- 
niu. W regionie leszczyńskim 
zarejestrowanych jest ok. 1500 
zabytków, wśród których naj 
ciekawsze to zamki, wiatraki, 
karczmy i kościoły.

Jedną z największych atrak 
cji województwa poznańskiego 
jest Szlak Piastowski, wiodą­
cy od Poznania do Kruszwicy. 
Na szlaku tym znajdują się 
liczne miejscowości bogate w 
zabytki oraz pamiątki history 
czne z początków państwa poi 
s kiego. Wy mienić należy z aby 
tek klasy zerowej jakim jest 
Ostrów Lednicki, gdzie zloka 
lizowąne jest Muzeum Pierw­
szych Piastów oraz bogate w 
pamiątki historyczne i zabyt- 
kowie obiekty sakralne Gniez­
no. Warto też odwiedzić Giecz, 
gdzie znajduje się archeologi­
czny zespół zabytkowy, obej­
mujący m. in. grodzisko wraz 
z reliktami wczesnośrednio­
wiecznej architektury monu­
mentalnej. Ciekawa miejsco­
wością jest także Kórnik, w 
którym znajduje się słynny 
zamek ze wspaniałą biblioteką 
i cennymi zbiorami malarstwa 
oraz ekspozycja wnętrz. W po 
bliżu położony jest Rogalin. 
Galeria malarstwa w tamtej­
szym pałacu posiada m. in. 
dzieła Matejki, Chełmońskie­
go i Malczewskiego.

medal. Koło łowieckie „Knie-
-ja” otrzyma za niego około 
35 000 zł.

Warto dodać, że na zbliżają­
cy się sezon polowań oa jele­
nie zapowiedziała swój przy­
jazd na wybrzeże szczecińskie 
liczna grupa myśliwych zagra­
nicznych. (PAP) 

dze Morskiej w Szczecinie na 
7 lat pozbawienia wolności i 
100 000 zł grzywny; Zenona Lo­
ka ia byłego dyrektora i prze­
wodniczącego zarzadu Szczecin 
sklej Spółdzielni Mieszkanio­
wej na 6 lat pozbawienia wol­
ności i 80 000 zł grzywny; Ry­
szarda Dembowskiego — któ­
ry pośredniczył w przekazywa­
niu łapówek — na 3 lata po­
zbawienia wolności i 70 000 zł 
grzywny: Kazimierza Radomia 
ka. któremu akt oskarżenia za­
rzucał pośredniczenie w orze- 
kazvwaniu łapówek na 2 lata 
rozbawienia wolności. (PAP)

Zaginęła dziewczynka
KW MO w Suwałk ach poszukuje 

zaginionej w dniu 10. s. 1930 r. 
w Suwałkach 2,5 letniej Annv 
Nedbały.

Rysopis: wzrost 94 em, szczupła, 
włosy jasnoblond. strzyżone krót­
ko po chłopięcemu, twarz okrągła, 
oczy niebieskie. Między górnymi 
środkowymi zębami charaktery­
styczna duża przerwa. Znak szcze­
gólny: na podbródku pourazowa, 
cięta, sinawa blizna dł ok. 13 
mm. Ma poobijane kolana.

Ubrana była: w dwuczęściową 
sukienkę bez rękawów — góra 
biała z niebieskimi i czerwonymi 
kwiatkami na przedzie, dół — 
biało-różową kratkę (kwadraciki), 
pod szyją wykończona materiałem 
w kolorze dolnej części sukienki, 
jedwabną różową koszulkę, froto- 
we jasnoturkusowe majteczki, 
granatowe sandałki.

Dziewczynka w dniu 10 czerwca 
około godziny 15.00 oddaliła się 
sprzed swojego domu przy ulicy 
Korczaka w Suwałkach.

Ktokolwiek widział zaginioną
Anię Niedbałę albo wie o jej lo­
sie jest proszony o bezzwłoczne 
skontaktowanie się z Komenda 
Wojewódzką MO w Suwałkach

Dła turystów odwśedzayą- 
cych województwo poznańskie 
przygotowano dobrą bazę no­
clegową. W Sierakowie 'nad 
Jeziorem Jaroszewskim znaj­
duje się piękny ośrodek wypo­
czynkowy oraz camping na 
200 miejsc. Podobny obiekt zlo 
kalizowany jest we Wrześni, 
przy międzynarodowej trasie 
E-8.

Liczne zabytki kultury o-raz 
atrakcyjne tereny wypoczyn­
kowe oferuje województwo go 
rzowskie. Organizacją wypo­
czynku na terenie wojewódz­
twa zajmuje się przede wszyst 
kim gorzowskie przedsiębior­
stwo turystyczne „Warta — 
Tourist”. Posiada ono w swych 
obiektach około 8000 miejsc. W 
trosce o lepsze wykorzystanie 
tej bazy zorganizowano w br. 
tzw. bank wolnych miejsc. In 
formacji udziela turystom 
Wojewódzki Ośrodek Informa 
cji Turystycznej w Gorzowie 
przy ul. Marchlewskiego 45. 
Przedsiębiorstwo organizuje 
też różnorodne formy tzw. 
w cza só w s pe cj a ł ist y czn y ch.
m. in. wczasy dla rodzin z 
małymi dziećmi w Mierzynie 
k/Międzychodu. Po raz pierw­
szy organzfowane są tu rejsy 
statkiem spacerowym po War 
cie. Turystom indywidualnym 
warto polecić takie miejsco­
wości jak Trzciel. Lubikowo, 
Dobiegniewo, Barlinek. Lub­
niewice oraz Pojezierze My- 
śliborsko — Wałeckie. Znajdą 
oni tam ciszę, doskonałe wa­
runki do wędkowania i grzy­
bobrania. Przebywając w wo­
jewództwie gorzowskim war­
to również odwiedzić Muzeum 
Okręgowe w Gorzowie oraz 
muzea w Santoku, Międzycho 
dzie. Myśliborzu. Słońsku i 
Międzyrzeczu. (PAP)

Zakończenie 
międzynarodowego 

pleneru plastycznego
W Koszewie nad jeziorem 

Miedwie w woj szczecińskim, 
1 bm.'zakończył się VII plener 
słuchaczy średnich szkół plas­
tycznych z krajów socjalistycz­
nych.

W tegorocznym plenerze 
uczestniczyło ponad 30 mło­
dych twórców’ oraz pedagogów 
z Czechosłowacji. NRD. Węgier

Polski. (PAP)

75 min butelek
„Krystynki" z Ciechocinka

3G0 000 butelek z „Krystyn- 
ką" opuszcza codziennie rozle­
wnię wód mineralnych w Cie- 
chocinku. Sporo, bo blisko 4C 
procent tego popularnego na­
poju dostarcza się bezpośrednio 
na tzw. gorące stanowiska pra­
cy, a więc do hut, cementowni 
i elektrociepłowni. Z tegorocz­
nej puli 75 min butelek, które 
opuszcza bramy ciechocińskiej 
rozlewni, handel i gastronomia 
otrzymają łącznie 45 min. na­
tomiast przemysł odbierze po­
zostałe. (PAP)

przy ulicy Sportowej 10, telefon 
32-61 wew. 174 bib 135, bądź z 
najbliższą jednostką MO. (PAP)

Oficjalne oi- 
wa-ręie główne­
go Centrum Prą 
sowego „OHm- 
prady-80” yuż 
nastąpiło. Od 
pierwszych dni 
wre tu praca 
dziennikarzy, 

którzy jako 
pierwsi się akre 
bytowali na 
igrzyskach. a 
warunki do pra 

cy maja tu znakomite.
Centrum Prasowe znajduje 

się na „Sadowym Kolcu” przy 
Zubowskim Bulwarze. Uloko­
wane jest rra szlaku głównych 
magistrali stolicv ZSRR. Stąd 
szybko można się dostać do 
obiektów „Olimpiady-SO” — 
wioski olimpijskiej, na Łużni- 
ki, stadion Dynama i inne. Do 
centrum prasowego kursować 
będą specjalne autobusy z ho­
telu. z olimpijskich stadionów.

Główne centrum prasowe sta 
nowi 6-kondygnacyjny budy­
nek. Jego łączna powierzchnia 
-■ około 30 tys m. kw. dla każ 
dego akredytowanego na olim­
piadzie dziennikarza przezna­
czona została specjalna skrytka 
prasowa.

Na drugim piotrze badynka

Wimbledon

W. Fibak w ćwierćfinale
Wojciech Fibak awansował tasa Gerulaitisa 3:6, 4:6, 6:3, 

do ćwierćfinału turnieju wim- 6:3, 8^.
bledońskiego, zwyciężając VI- PAP

Poznańskie pingpongistki wśród najlepszych
W Łodzi zakończyły się indywi­

dualne MP juniorów w tenisie sto­
łowym. W grze pojedynczej Do­
rota Baranowska z Budowlanych 
Poznań zajęła drugie miejsce prze 
grvwając w finale z J. Kawałek 
(LZS Ciołkówek) 17:21, 19:31.

Bardzo dobrze spisał się debel 
Budowlanych Dorota Baranowska, 
Beata Filipowska, które w finale

Przed VI! OSM

Młodzi lekkoatleci na obozach
Przygotowania poznańskich lek­

koatletów do finału tegorocznej 
VII Ogólnopolskiej Spartakiady 
Młodzieży, która odbędzie się w 
sierpniu w Koszalinie wchodzą w 
decydującą fazę. Prawie 80 mło­
dych zawodniczek i zawodników 
przebywa na zorganizowanych 
przez POZIA obozach w Sierako­
wie i Błażójewku. Siedmiu z nich 
ma już zagwarantowany start na 
spartakiadzie inni natomiast o pra

Hokej na trawie

Polki jadą do Moskwy
Pierwszy rai w histerii hokeja 

na trawie w Moskwie rozegrany 
stanie olimpijski turniej kobiet. 
Panie uprawiaja tę dyscyplinę w 
przeszło 40 państwach, mają swoje 
mistrzostwa świata, kontynentów, 
międzynarodowe rozgrywki klubo­
we. Od lat 70-tych naszego wieku 
systematycznie grają w hokeja rów 
nież Polki. Ich doświadczenie mię­
dzynarodowe jest jeszcze dość 
skromne. Patrząc jednak w przy­
szłość GKKFiS, na wniosek PZHT, 
podjął wczoraj decyzję o wysłaniu 
na moskiewską olimpiadę żeńskiej 
l€-osoboWej reprezentacji hokeis- 
tek. (ad)

P. Jankowiak drugi 
w windsurfingu

W Sopocie rozegrano międzyna­
rodowe regaty w windsurfingu 
Uczestniczyło 50 zawodników z 
Polsk:. CSRS i Berlina Zachod­
niego W wadze lekkiej zwyciężył 
A Szyndler (Hutnik Katowice). 
Natomiast w wadze lekkiej naj­
lepszy był R Przybylski (Neptun 
Gdańsk), wyprzedzając Piotra Jan- 
kowiaka z Jacht Klubu Wielko- 
solskiego. (ahe)

Zwycięstwo M. Witczak
W Warszawie zakończył się ogól- 

Ł' polski turniej tenisowy junio- 
ów do lat 18 Dobrze spisała się 

tam reprezentantka Olimpii Mag­
dalena Witczak, która zajęła pierw 
sze miejsce zwyciężając w finale 
Beatę Walcntowiez (Wisła Toruń) 
7:5, 6:6. (ahe) 

de dypwzyrju dziennikarzy 
„węzeł łączności”. Jest tu 90 
kabin telefonicznych. Automa­
tycznie będzie się moęsna połą­
czyć z 19 krajami świata. Usta­
wionych także jest tu 106 da­
lekopisów. 40 teleurządzeń ty­
pu „Całłe-Infoteo-6000” itp.

Niemało zrobiono także dla 
fotoreporterów Znajdują się 
tu bowiem niezbędne urządze­
nia do opracowywania koloro­
wych i czarno-białych taśm fil­
mowych. Urządzenia te są w 
stanie opracować ponad 2 tys 
taśm dziennie. Do dyspozycji 
fotcreporterów oddano także 12 
kabin, w których będą oni mo­
gli indywidualnie pracować 
nad obróbką filmów. Wszyst­
kie usługi dla fotoreporterów 
firmy. „Nippon Kogaku” w Cen 
trum Prasowym są bezpłatne.

W budynku Centrum Praso­
wego znajduje się także sala 
konferencyjna na 370 miejsc. 
Tu odbywać się będą spotkania 
z działaczami ruchu olimpij­
skiego. przedstawicielami ra­
dzieckich władz, bohaterami 
olimpijskich igrzysk, a także 
koncerty czy projekcje filmów.

W głównym Centrum Praso­
wym w Moskwie akredytują 
się niemal bez przerwy dzien­
nikarze. W poniedziałek olim-

pokonały W. Małek i H. Wanat 
(GKS Jastrzębie) 21<:16, M:21, 31:13.

Opa-ócz tego Beata Filipowska 
grała także w grze mieszanej w 
parze z Sławomirem Karwatką 
(Burza Wrocław). W meczu o pierw 
sze miejsce pokonali M. Wójcik 
(Dewart) i J. Łowickiego (Stant 
Włocławek) 31: M, 22:29. (ahe)

wo udziału w tych zawodach utbie 
gać się będą podczas eliminacji 
strefowej w dniach 12 i 13 bm. w 
Łodzi. Sądząc po zaangażowaniu 
w treningu i czynionych postę­
pach jesteśmy przekonani, że te- 
goioczny występ naszych lekkoatle 
tów będzie równie udany, jak po­
przednie. W ubiegłym roku poz­
nańscy lekkoatleci w punktacji 
okręgów zajęłi ezwąrte miejsce.

Działacz ~ kto to jest?
Często sportowych

kojarzymy z ludźmi jeżdżący 
mi'po kraju i kaperującymi 
zawodników. Naprawdę jed­
nak większość z nich efektyw 
nie i twórczo uczestniczy w 
ruchu sportowym. To ludzie 
rzetelni, oddani, potrzebni, 
działający bezinteresownie. Pa 
rę lat temu polski 'sport zoczę 
to opierać na „działaczach^ 
zetatyzowanych. Okazało się 
wówczas, że wiele spraw w 
sporcie bez społeczników, en­
tuzjastów może się obyć.

Większość działaczy, to daw 
ni sportowcy, którym np. na 
bieżni nie powiodło się tak. 
jak sobie zakładali i po zakon 
czeniu kariery sportowej szu­
kają chociażby skromnej re­
kompensaty. Są to również rn 
dzice ćwiczącej młodzieży, na 
uczy ciele wychowania fizycz­
nego oraz kibice, którzy nie 
zaznali walki na sportowej a- 
renie.

Najtrudniej o działaczy w 
podstawowych komórkach 
sportu, zwłaszcza wtedy, gdy 
nie jest to sekcja piłki nożnej 
w pierwszoligowym klubie, 
gdzie kierownik sekcji jest na 
etacie. Działacz sekcji, szcze­
gólnie w niższych klasach roz 
grywkowych, ma na. swoich 
barkach moc obowiązków, a 
żadnych prawie korzyści. Nie 
kiedy nawet z własnej kiesze 
ni. musi dokładać. Jest odpo- 
uńedzialny za zarezerwowa­

piiską ' służbę rozpoczęli spra- 
wozdawcy z Meksyku, Mongo­
lii. Wietnamu. W ten sposób 
liczba akredytowanych dzienni 
karzy wzrosła już do nonad. 
300. a wśród nich s^ przedsta­
wiciele prasy z Kuby, NRD, 
Półski, Węgier, Bułgarii. An­
glii, Francji. Jugosławii, RFN i 
USA.

Podpisano porozumienie mie­
dzy kierownictwem afrykań­
skiej telewizji, a Komitetem 
Organizacyjnym Igrzysk, o 
współpracy w zakresie przeka­
zu telewizyjnego Igrzysk do 
Afryki. Reportaże i sprawozda 
n;a z zawodów olimpijskich; 
obejrzą kibice w 50 krajach 
trzeciego kontynentu.

Sześć dni podążała przez Bul 
garle sztafeta z olimpijskim 
ogniem. W poniedziałek u czesi.- 
nicv sztafety pokonali ostatni 
„bułgarski” etap na 170-kilome 
trowej trasie z Plcwen do Ru- 
sc. Olimpijski ogień niosło na 
tym odcinku ponad 130 mło­
dych sportowców, a także we­
teranów sportu Jednym z uczę 
siników sztafety był Milko 
Krajner. 76-Ietni dziś olimpij­
czyk z Paryża.

Wczoraj sztafeta przekroczy­
ła granice bułgarsko- rumuń­
ską (PAP)

Tour de France
Zwycięzcą czwartego etapu, ko­

larskiego wyścigu „Tour de Fran­
ce”, którym była jazda indy widu 
alna na czas (33,4 km), został Ber­
nard Hinault. Pokonał on ten dys­
tans w czasie 47.28,36 wyprzedza­
jąc Joopa Zoetemelka (Holandia) 
— 48.44,48 i innego Holendra Gar- 
rie Kwetemanna — 48.53,67. Jłinanłt 
zdeklasował wręcz rywali. Lider 
wyścigu Belg Rudy Pevena®e za­
jął dopiero 20 miejsce ze stratą po­
nad 3 minut do Hinaułta. (PAP9

MP w ringo

Poznań za Warszawą
W Warszawie odbyły 

VIM otwarte mistrzostwa Pol­
ski w ringo. Zawodom 
nował Zarząd Główny ZSMP. 
Bardzo dobrze na tych mts- 
trzostwaeh spisała się rerwę- 
ze-ntacja Poznania, która m 97 
medali zd-obyła 8.

Pierwsze lokaty wywałez^St 
Mirosława Fikus w kate^orC 
szkół podstawowych. Jolanta 
Janicka wśród kobiet i bracia 
Andrzej, Piotr i Tomasz Fas 
w kategorii trójek rodzinnych.

W punktacji zespołowej Po?/- 
nań zajał drugie miejsce zdo­
bywając 17 pkt. Zwyciężyła 
Warszawa 31 pkt... a trzeci był 
Słupsk 5 pkt. (she)

nie godzin treningowych rta 
boisku czy też sali gimnastycz 
nej, musi zadbać n kwatery 
dla drużyny wyjeżdżającej na 
mecz oraz zadbać o to, aby 
zawodnika zakład pracy zwol­
nił na dzień meczu.

Obowiązków jest znacerye. 
więcej. Duży problem, to 
sprzęt sportowy, po który cza 
sami, trzeba jeździć na drnrfi 
koniec kraju. A funkcja kie­
rownika sekcji, to prawie wy 
łącznie konieczność tłumacze 
nia się przed zawodnikami i 
trenerem z niedociągrńęć or­
ganizacyjnych. a przed, preze 
sem klubu z przegranych na 
boisku.

Prawie nigdy nazwydm ba- 
kich działaczy nie pcjatma-ją 
się w gazetach, ani też w te­
lewizji się ich nie pokazuje-. 
Szeregowy działacz jest w cie 
niu popularności sportowca. 
Mimo to właśnie on tworzy 
codzienność sportu, dając nxło 
dym radość, emocje, szansę wy 
bicia się i zrobienia kariery. 
W domu bywa rzadko. Przed 
południem pracuje zawodowa: 
po pracy idzie na trening, a 
w sobotę royjeżdżą na meez.

Gdyby nic działacze - spo- 
łecznicy nie byłoby u nas te 
kiego rozwoju sportu, jaki, nas 
tak często cieszy.

• ADAM HENKft



PRACOWNICY POSZUKIWANI
— PRACOWNIKA RKDAKCYJNO-TECHNICZNEGO,
— ST. EKSPEDYTORA,
— ROBOTNIKÓW magazynowych, 

NA GODZINY POPOŁUDNIOWE 
przyjmie — POZNAŃSKIE WYDAWNICTWO PRA-

P’**na,i’ UHCa Grunwaldzka 19. Zgłoszenia
P***3 16~_________ ____ ________________________ 58-B

O Praca
Zatrudnię przy zbiorze 
truskawek. Tel. 41-12-14.

34470g

Tokarza - ślusarza przyj- 
mę. Praca stała zakordo- 
wana. Poznań, Jabłonków 
ska 2. 37325g

। Szczenięta, owczarki nie- 
। mieckie rodowodowe. Ul.
Słowiańska 20 m. 52.

37667g

Kredens — antyk XVIII 
wiek bogato zdobiony 
płaskorzeźbą oraz podob­
ny piec sprzedam. Oferty 
,Prasa”, Grunwaldzka 19, 
dla 760p.Pracownika fizycznego, 

ślusarza i tokarza samo­
dzielnego zatrudnię. No­
wicki, Zakopiańska 9a 
(Podolany). 37061g

Zatrudnię około 18 lipea 
do zrywania porzeczki. 
Plewiska, ul. Polna 1 
(szkoła), dojazd autobu­
sem 11®. 35426g

Tokarz, ślusarz, kierow­
ca kat. C przyjmie pra­
cę po godz. 15 lub cha­
łupniczo. Tel. 26-58-00.

37584g

0 Nauka
Tańców towarzyskich wy 
uczą Adela Szczurkówna, 
Poznań, al. Marcinkow­
skiego 2a, parter 34168g

Domek campingowy z wy 
posażeniem na wyspie je­
ziora Betyń sprzedam. 
Wiadomość: Wałcz, aleja 

l Zwycięstwa Wojska Pol- 
j skiego 33 m. 9. 755p

! Ładowacz ciągnikowy 
I ..Cyklop” sprzedam. Zdźi
sław Bilski, Kędzierzyn, 
poczta Niechanowo k.
Gniezna. 762p

Złote obrączki sprzedam.
Tel. 67-14-40. 37258g

Zetor Super 50, kombajn 
buraczany „Rosomak” 
sprzedam. Marek Szymnn 
kiewicz, Krzykosy koło 
Środy Wlkp. 757p

Korepetycje z matematy 
ki— Kozłowski, tel. 630-05 

37149g*
• Sprzedaż

Sprzedam zakład mechani 
ki pojazdowej oraz dział 
kę budowlaną przy trasie 
Poznań — Wrocław. Ofer 
ty 84180, Wrocław. Prasa, 
Podwale 62. 1905-K2

Spacerówkę sprzedam.
Plac Waryńskiego 9 m. 8.

37471g

Sprzedam nadwozie Za­
stawy llOOp po wypadku 
Oglądać Warsztat blacnar 
ski Górecki, Os. Plewis­
ka. 3591 Ig |

Psa owczarka alzackiego 
pięciomiesięcznego sprze­
dam. Telefon 67-95-37'

3759łg

Kombajn ,,Vistula” w sta 
nie dobrym sprzedam 
Stanisław Mróz, Międzyle 
sie, 62-110 Damasławek, 
woj. pilskie. 759p

Pudel roczny piękny, 
brązowy, tanio, tylko mi 
łośnikom zwierząt. Wigu­
ry 21 (willa — boczna Dą 
browskiego, dojazd auto­
busem za pętlą tramwajo 
wą Jeżyce). 37392g

Jawę — skuter, silnik, 
skrzynię biegów Syreny 
103 sprzedam. Henryk Wi 
śniewski, Skiereszewo 4, 
62-200 Gniezno. 655p

Dnia 30 czerwca 1980 r. zmarł, po ciężkicn 
cierpieniach, w 45 roku życia

kol. KONSTANTY KOPEĆ
dyrektor Banku Spółdzielczego w Kobylinie, 
odznaczony Krzyżem Kawalerskim Orderu Od­
rodzenia Polski, Medalem 30-lecia PRL, odzna­
czeniami honorowymi Za Zasługi w Rozwoju 
Województwa Poznańskiego i Leszczyńskiego, 
Za Zasługi w Rozwoju Banków Spółdzielczych 
oraz Srebrną Odznaką Banku Gospodarki Żyw­
nościowej, Za Zasługi dla Banku Spółdzielcze­
go, także Odznaką Zasłużony Działacz Frontu 

Jedności Narodu.

W Zmarłym straciliśmy wzorowego przełożo­
nego, dobrego kolegę i przyjaciela.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 3 bm. o go­
dzinie J5.30 z domu żałoby w Kobylinie.

Rodzinie Zmarłego wyrazy serdecznego współ­
czucia składają:

Rada, Zarząd i pracownicy 
Banku Spółdzielczego w Kobylinie

37687g

W dniu 26 czerwca 1980 r. zmarła nasza była 
długoletnia pracowniczka

KOLEŻANKA

PELAGIA ŁUKARSKA
Rodzinie Zmarłej wyrazy serdecznego współ­

czucia składają:

Rada. Zarząd. POP i pracownicy 
Handlowej Spółdzielni Inwalidów „Równość” 

w Poznaniu

Pogrzeb odbył się dnia 1 lipca br. na cmen­
tarzu junikowskim.

1556 -K 3

tDnia 29 czerwca 1980 r. zmarła po ciężkich
1 długich cierpieniach, opatrzona Sakra­

mentami św., w 78 roku życia, śp.

JADWIGA JASKÓLSKA
emer. p^ac. adm. Politechniki Poznańskiej

Pogrzeb odbędzie się w piątek, 4 bm. o go­
dzinie 12.30 na cmentarzu junikowskim.

Strapieni

najbliżsi

Ul. Łozowa 92a m. 16,
dawniej: Przemysłowa 21. 37507g

■■■■■KHBKRnRKBnssnsss&ws!?^^

Dnia 30 czerwca 1980 r. zmarł w -wieku 68 lat 
mój rnąż. ojciec, teść i dziadek

JAN SŁAWIŃSKI
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 3 bm. o go­

dzinie 16 na cmentarzu komunalnym w Śremie.

W smutku pogrążona

rodzina

Śrem. ul. Mickiewicza 46. 37676g
...IIIIIHI.............. III lilii !■ WIIIHIIIl r"ll - "-r "r"'.........

4- W dniu 30 czerwca 1980 roku zmarła opa- 
I trzona Sakramentami św., w wieku 80 lat. 
nasza kochana teściowa babcia, prababcia, sio­
stra, ciocia i szwagierka. śp.

CECYLIA ZALEWSKA
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 3 bm. 

o godz. 11.00 na cmentarzu górczyńskim.
W smutku pogrążona

synowa z rodziną
Rvnek Łazarski 1 m 17 1529 U3

Tragarze 3X8 4,10. Ofer
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19, dla 3719Qg.

Sprzedam aparaturę na­
głośnieniową 100 W. Pu- 
szczykówko, Mazurska 4, 
po godz. 15. 37580g

Garaż blaszany używany 
okazyjnie sprzedam. Wi­
klinowa IB m. 5 (Dg- 
biec) po godz. 16. 3756ng

Małą witrynę z barkiem, 
etążerkę, tanio sprzedam. 
Hetmańska 45 m. 8.

,37563g

Meble antyczne i inne 
okazyjnie sprzedam. Tel. 
648-59. 37553g

Fiata I25p 1300 w dobrym 
stanie, po małym prze­
biegu, rocznik 1976 sprze­
dam. Tel. 528-42 po godz. 
15. 37700g

• Lokale
Członkowie SM pilnie po 
szukują pokoju (może 
być do remontu). Tel. 
22-03-38, po godz. 17.

37683g

Niską przyczepę ciągni­
kową oraz małą platfor­
mę konną sprzedam. Le 
siński, ul. Wyzwolenia 11 
63-000 Środa. 711p I

Maszynę dziewiarską Ve- ‘ 
ritas mało używaną g- 
laz nowy flesz Metz 45 
CT sprzedam, tel. 221-836 
po południu. 37399g Mieszkanie 3,5 pokoju, 

kuchnia, parter, stare bu 
downictwo, zamienię na 
2 pokoje. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 37214g

Mieszkanie 2-pokojowe 
kwaterunkowe w Między 
zdrojach zamienię na po 
dobne łub mniejsze w 
Poznaniu. Wiadomość; Po 
znań. Os. B. Chrobrego 
17B m. 32 . 29939g

Zamienię mieszkanie: 2 
pokoje, kuchnia na po­
dobne w Wielkopolsce. 
Dziedzic, Leszno, Chrob­
rego 18. 755p

Walce złotnicze. Tel. 
20-37-37. 32912g

Samochody
Fiata 127p po wypadku 
sprzedam. Piła, Walki Mło 
dych 8 m. 25, tel. 48-98.

768p

Spółdzielcze 3 pokoje we 
Wrocławiu zamienię na 
mieszkanie 2-pokojowe w 
Poznaniu. Wrocław, tel. 
61-69-76. 2018-K2

Zamienię M-3, na podob 
ne w Poznaniu lub okoli 
cy. Oferty kierować: Bys 
trzyca Kłodzka, Osiedle 
Szkolne 1 m. 26. 1909-K2Sprzedam Nysę Towos 521 

w dobrym stanie. Opató­
wek, ul. Jana 5B, woj. 
kaliskie. 31482g

Fiata 125p rok produkcji 
1974 grudzień sprzedam 
Tel. 32-13-52. 373 <3g

Zamienię mieszkanie kom 
fortowe M-2 38,5 ms na 
M-3 kwaterunkowe. Ofer­
ty „Prasa”. Grunwaldzka 
19, dla 36912g,

Sprzedam Fiata 125$. 
— 1500, 1976, Bułgarska 02.

37445g
Ładę, rocznik 1977, prze­
bieg 55 tys. sprzedam, 
tel. 467-74 po godz 16. 
_________ 37455g
Fiata 128 3p po 2 latach 
eksploatacji kupię. Ofer­

ty „Prasa”, Grunwaldz­
ka 19 dla 37583g.
Fiata 126p, nowego sprze 
dam, tel. 67-67-79, po godz 
17. 37547g

Poszukuję pomieszczenia 
na warsztat lub sklep. O- 
ferty „Prasa”. Grunwal­
dzka ’9 dla 37099g.

© Nieruchomości
Willę komfortową 100 mt, 
z ogrodem 800 ms w do­
znaniu tanio sprzedam. 
Oferty „Prasa”, Grunwal 
dzka 19 dla S2510g.

Sprzedani kurnik 12X39 
m, dom ogród 1500 mS. 
Franciszek Wielgosz. Doi 
ne Pole, gmina Kaźmierz 
Wlkp. 32523g

tDnia 28 czerwca 1980 r. zakończyła swe pra­
cowite życie, opatrzona Sakramentami św.

nasza najukochańsza mama, teściowa i babcia, 
przeżywszy lat 67, śp.

MARIA STRÓŻNIAK
z domu Nowak

Pogrzeb odbędzie się dnia 3 lipca br. o go­
dzinie 13.10 na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona

rodzina
Prosimy o nieskładanie kondołencji.

Ul. Traugutta 40 m. 7. 37417g

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia
27 czerwca 1980 r. zakończył swój pracowi­

ty żywot, w wieku 91 lat, nasz najukochańszy 
i pełen dobroci ojciec, teść, dziadek i pradzia­
dek, śp.

STANISŁAW JACKOWSKI
chorąży byłego 15 Pułku Ułanów Poznańskich, 
ppor. rez. LWP, powstaniec wielkopolski, od­
znaczony Krzyżem Kawalerskim Orderu Odro­
dzenia Polski. Wielkopolskim Krzyżem Po­
wstańczym oraz innymi odznaczeniami pań­

stwowymi.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 3 bm. o go­
dzinie 13.50 na cmentarzu junikowskim.

Córki, syn i rodzina
Ul. Skryta 2 m. M. 37353g

+ Dnia 27 czerwca 1980 roku zmarł nagie, 
• przeżywszy lat 56, nasz ukochany mąż, ta­
tuś, teść, dziadek, brat i wujek, śp.

FRANCISZEK ANDRZEJEWSKI
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 3 bm. o go­

dzinie 12.0® na cmentarzu na Miłostowie.

W smutku pogrążona
■

żona z córką i rodziną

Prosimy o nieskładanie kondołencji.

Autobus odjedzie z ul. Kantaka 1® o godz. 11.

1528-V3

tw dniu 28 czerwca 1980 roku zmarł nagłe 
w wieku 77 lat, śp.

STANISŁAW GOŁASKI
mój drogi mąż, ojciec, teść, dziadek, pradzia­
dek i wujek.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek. S bm. o go­
dzinie 13.00 na cmentarzu na Miłostowie.

Pogrążone w smutku

żona i rodzina

Ul. Łęczycka 10 m. 1. 1527-U3

tDnia 26 ezerwca 1980 r. zmarł nigdy nie­
zapomniany, kochany mąż, ojciec, przyja­
ciel. teść i najtroskliwszy dziadek, lat 69. śp.

FRANCISZEK CZARNECKI
współzałożyciel, zasłużony działacz Spółdzielni 
..Sportowa”, zaprzysiężony rzeczoznawca Izby 
Rzemieślniczej, odznaczony Odznaką Honorową 

miasta Poznania.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek. 3 bm. o go­
dzinie 14 na cmentarzu Miłostowo.

W smutku pogrążona

• żona z rodziną
Prosimy o nieskładanie kondołencji.

Ul Gwardii Ludowej 33/ 1526-U3

Kupię łub wydzierżawię 
0,5 ha ziemi w okolicach 
Poznania. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka » dla 
32589g.
Sprzedam domek z ogro­
dem, 3 budynki gospodar 
cze, 15 km od Kalisza.
Wiadomość: tel. 724-45 Ka 
lisz. 31«lg

Dom jednorodzinny nad 
jeziorem sprzedam. Infor 
mac je: Stęszew, 25 Stycz 
nia 7, po godz. 1«.

' 37O34g

Willę w Poznaniu sprze­
dam. W rozliczeniu mie­
szkanie własnościowe. O- 
ferty „Prasa”, Grunwal­
dzka 19 dla 37368g.

© Różne
Wydzierżawię względnie 
poprowadzę zakład me- 
chaniczno-ślusarski. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzką 
19 dla »2847g.

Zakładanie szyn i ftraaa 
wraz z osłonami, uszczeł 
nianie okien i drzwi. Wy 
miana śrub na zamki w 
oknach szwedzkich. Sła­
womir Cylwik, telefon 
333-073. 37122g

Cyklinowante. Tel. T55-24, 
Michalski. - 33028g

© Matrymonialne
Najwięcej ofert otrzy­
masz w Warszawskim 
Biurze Matrymonialnym 
„Syrenka”, Warszawa 
Elektoralna Tt. 1160-K2
Przystojny, dobrze sytuo 
wany (większa wygrana), 
poszukuje tą drogą swe­
go przeznaczenia w posta 
ei młodszej, sympatycz­
nej pani, z którą mógłby 
wspólnie korzystać z o- 
woców swego szczęścia. 
Cel matrymonialny. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 

1 19 dla 33972g.

POZNAŃSKA CENTRALA 
MATERIAŁÓW BUDOWLANYCH

HURTOWNIA NR 1
w Poznaniu, uL Bałtycka 29

OFERUJE 
do odwrotnej sprzedaży 

dla odbiorców: 
sektora uspołecznionego

♦ szkło termoizolacyjne o wymiarach: 
— 932 X 1097 17Ó00 szt.
— 941X1097 10000 S7t.
— 688 X 1236 1000 szt.
— 863 X 1018 1600 szt.

♦ szkło hartowane o wymiarze:
— 1200 X 2500 465 ms

sektora uspołecznionego 
i odbiorców indywidualnych

♦ szkło ornamentowe kolorowe i białe 
— grubości 3 — 4 i 5 mm 10000 m2 

♦ eternit płaski azbestowo-cementowy 
— o wym. 30 X 60 cm 7774 szt.

♦ żaluzje pionowe o wymiarach:
—- 2660 X 25-00 80 szt.
— 3140 X 2500 ( 79 szt.

2254-K1

tDnia 27 czerwca 1980 r. zasnęła w Bogu, iia- 
sza najdroższa mama, babcia, prababcia 
i ciocia, przeżywszy lat 88, śp.

JÓZEFA WÓJCIAK
z domu Markowiak

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 3 bm. o go­
dzinie 12.30 na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona
rodzina

Ul. św. Wojciecha 4 m. 11. I523-U3

tDnia 29 czerwca 1980 roku po długich i cięż­
kich cierpieniach, namaszczona Olejami św., 
zakończyła swe życie, pełne poświęcenia, do­

broci i pracowitości, przeżywszy lat 73, moja 
najukochańsza żona, nasza najdroższa mamu­
sia, teściowa, babunia i siostra, śp.

JADWIGA WOJCIECHOWSKA
z domu Kręto wicz

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 3 bm. o go­
dzinie 15.50 na cmentarzu junikowskim.

W głębokim smutku i żalu pogrążony 
mąż z dziećmi i rodziną

Prosimy o nieskładanie kondołencji.
Ul. Ogrodowa 19 m. 3. 1530-U3

tDnia 28 ezerwca 1980 r. zmarł po długich
i ciężkich cierpieniach mój drogi i uko­

chany mąż, ojciec, syn, teść i dziadek, prze­
żywszy lat 54, śp.

EDWARD JELIŃSKI
Pogrzeb odbędzie się w czwartek. 3 bm. o go­

dzinie 8.1® na cmentarzu jłmikowskrm.

W smutku pogrążona
rodzina

Prowhny o nieskładanie kondołencji.
PI. Waryńskiego 8 m. 18. 37436g

Dnia 30 ezerwca 1980 r. zmarła po długich 
i ciężkich cierpieniach, ’ opatrzona Sakramen­
tami św„ moja kochana żona, matka, teściowa 
i babcia

MARIA BANASIAK
x domu Khżhm

Pogrzeb odbędzie się w czwartek. 3 bm. o go­
dzinie M.3® na cmentarzu górczyńskim.

W głębokim smutku pogrążony 
mąż z rodziną

IM. Małeckiego 22 m. 16. 37655g
■■■■■■■■■■■MWEsrossaaKSB^BKa^^

tDnia 28 ezerwca 1980 r. zmarł po długich 
i ciężkich cierpieniach, opatrzony Sakra­
mentami św., przeżywszy lat 50, mój ukocha­

ny mąż. ojciec, brat, wujek, zięć i szwagier

inż. LEONARD PROKOP
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 3 bm. o go­

dzinie 13.30 na cmentarzu parafialnym przy wl. 
Wojciechowskiego.

W głębokim smutku pogrążeni 
żona, syn i rodzina

Ul. Tomaszewskiego 16 (Piątkowo). 37606g 
.. .............................................................................................. ..
4" W dniu 29 czerwca 1980 r. zmarł przeżyw- 

1 szy lat 71, śp.

STANISŁAW ZIENTEK
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 3 bm. o go­

dzinie 11 na cmentarzu na Miłostowie.
W smutku pogrążeni 
żona, dzieci i rodzina

Os- Przyjaźni blok 9 m. 61. 37593g

DYŻURY
PLACÓWEK USŁUGOWYCH 

w Poznania
Sobota — 5 lipca br.

▲ Pogotowie telewizyjne 
i naprawa automatów pralniczych 
Woj. Przebs. Handlu Wewnętrznego 
ul. Paderewskiego 6, I ptr. tel. 546-43

godz. 10—T8 
(przyjmowanie zleceń do godz. 15)

▲ Usługi motoryzacyjne
PP Polmozbyt, 
ul. Tatrzańska 1/5, tel. 422-64 godz. 9—Yl

▲ Usługi fotograficzne
Sp-nia Pracy Usług Fotograficznych „Fotos” 
pl. Wolności 9, tel. 527-55 godz. 15—19

▲ Pralnictwo i chemiczne 
czyszczenie odzieży 
Woj. Sp-nia Usług 
Pralniczo - Farbiarskich „Świt” 
Os. Kraju Rad (pawilon) (pranie bielizny) 

godz. 8—13 
Przybyszewskiego 44a (pranie bielizny)

godz. 8—13 
Głogowska 18 (chemiczne czyszczenie)

godz. 8—13
Grochowska 83/85 (chemiczne czyszczenie) 

godz. 8—13
A Usługi fryzjersko-kosmetyczne

Zakłady czynne wg wykazów umieszczo­
nych w oknach wystawowych Woj. Spół­
dzielni Pracy Fryzjersko - Kosmetycznej 

godz. 8—14
▲ Usługi pogrzebowe

Spółdzielnia Pracy „Universum”, 
ul. Wielka 8, tel. 539-64 godz. 10—18

Niedziela — 6 lipca br.
▲ Pogotowie telewizyjne

ul. Paderewskiego 6, I ptr. tel. 546-43
godz. h)—18 

(przyjmowanie zleceń do godz. 15)
A Usługi motoryzacyjne

ul. Tatrzańska 1/5. tel. 422-61 godz. 9—17
A Usługi fryzjerskie

Hotele- Merkury, Polonez i Lech godz. 9—13
Dworzec Główny godz. 6—13

A Usługi pogrzebowe
ul. Wielka 8, tel. 589-64 godz. 10—18

2272-K1

tDnia 29 ezerwca 1980 r. zginął śmiercią tra­
giczną, nasz drogi mąż, ojciec, teść i dzia­
dek, przeżywszy lat 59, śf>.

WŁADYSŁAW GRUSZCZYŃSKI
Pogrzeb odbędzie się w piątek, 4 bm. o go­

dzinie 13 na cmentarzu na Miłostowie.

W głębokim smutku pogrążona

śon« z rodziną
Prosimy o nieskładanie kondołencji.

Uf. J. Krasickiego 3S. 376Zlg

tDnia 3® czerwca 1980 r. zmarła nagle w wie­
ku 77 lat, nasza kochana eioeia, siostra, 
szwagierka 1 bratowa, śp.

IRENA SKIBSKA
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 3 bm. o go­

dzinie 14 na cmentarzu parafialnym winiarskim 
przy ul. Wojciechowskiego.

W gtębokim smutku pogrążony

bratanek z rodziną

Ul. Słowiańska 38a na. 5. 37622g

tDnia 28 czerwca 1980 r. zasnął w Bogu, 
przeżywszy lat 59, śp.

EDMUND KOZŁOWICZ
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 3 bm. o go­

dzinie 9.30 na cmentarzu junikowskim.

Strapiona

żona z rodziną
3?539g

tDnia 28 czerwca 1980 r, zmarł opatrzony 
Sakramentami św., przeżywszy lat 75, mój 
najdroższy mąż, ojeiee, teść i dziadek, śp.

STANISŁAW KUJAWA
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 3 bm. o go­

dzinie 8.50 na cmentarzu junikowskim.

W głębokim żalu pogrążona
rodzina

VI. Junikowska 2. 3f7555g

tDnia 29 czerwca 198® r. zasnęła w Bogu.
w wieku 87 lat, nasza kochana matka, teś­

ciowa, siostra, ciocia, babcia i prababcia

z PRZYBYLSKICH
MARIA LIEBERT

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 3 bm. o go­
dzinie 12.30 na cmentarzu przy ul. Lutyckiej.

W smutku pogrążona

rodzina

Prosimy o nieskładanie kondołencji.

Ul. Śląska 5 m. 1. 37569g

4- Dnia 2® czerwca 1980 r. odszedł od nas nie- 
• spodziewanie, przeżywszy lat 59, mój naj­
ukochańszy mąż, troskliwy tatuś, syn, brat, 
szwagier, wujek i dziadek, śp.

FRANCISZEK CIEŚLAK
Pogrzeb odbędzie się w środę, 2 bm o godz. 

11.00 na cmentarzu w Pniewach.
W nieutulonym żalu pogrążona , 

rodzina
Pniewy, ul. Lwówecka 16 . 37623g
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POZNAŃ

Nieczynne.

Poznańskie

123 szkoły i przedszkola 
w remoncie

KiNA

BUK: „Ostami film o Legii Cu 
dzóziemskiej” (amer.), »»PuCa' 
czow” cz. 1 i II (radź.), 

CHODZIEŻ Noteć: „Lawina’ 
(amer.).

GOSTYŃ; „Ucieczka na Atenę 
(ang.).

GÓRA: „Ucieczka na Atenę 
(ang.). ..

GRODZISK: „Diabeł bije żonę’ 
(węg.). -

JAROCIN; „imperium namięt­
ności’ (jap.).

KALISZ Kosmos: „Olimpia 46” 
(poi.), „RoUercoaster” (ame, ). 
Stylowe: „Konwój” (amer.), „Ro­
mantyczna Angielka” (ang Sy- 
rena: „Mężczyzna z białym goź­
dzikiem” (szwedż.), Colargol zdo­
bywcą Kosmosu” (poi.).

KĘPNO: „Niezwykła Sarah”
(ang.).

KONIN Górnik; „Porwanj przez 
Indian” (NRD).

KOŚCIAN: „Szalone doi” (jug.)
LESZNO: „Lot nad kukułczym 

gniazdem” (amer./
NOWY TOMYŚL: „Połażenie 

prądem” (węg.).
OBRZYCKO; „Znaków szczegół 

nych brak” (poi.).
PIŁA Iskra: „Bom pod czerw o 

na latarnią” (węg.); Sokoł: 
„Mistrz kierownicy ucieka” (ame 
rykański).

PLESZEW: „W przeciwstawnych 
zwierciadłach” (rum.).

PNIEWY: „Ulzana^ wódz Apa­
czów” (NRD).

SŁUPCA: „Wciąż o miłości” 
(fr.).

SYCÓW: „Elizo, moje życie” 
(hiszp.).

SZAMOTUŁY: „Pierwsza miłość” 
(wL).

ŚREM Klubowe: „Zagubione du 
Sze” (wł.); Słonko: „Cudowni 
mężczyźni z korbką” (ezech.).

ŚRODA: „Zemsta różowej pan­
tery” (ang.).

WAŁCZ WOK: „Każdy umiera 
w samotności” (RFN).

WRONKI; „Przełomy Missouri” 
(amer.).

WRZEŚNIA; „Bałamut” (radź.), 
„Rafferty i dziewczyny” (amer.), 
„Pięć wieczorów” (radź.).

WSCHOWA: „Rój” (amer.).
ZŁOTÓW: „Amator” (poi.).

Dwa lata temu przy niektórych zbiorczych szkołach gmin­
nych w Poznańskiem zaczęły powstawać grupy remontowo- 
budowlane. Obecnie działa ich pięć. Zajmują się głównie 
kapitalnymi i bieżącymi remontami obiektów oświatowych.

Z pięciu takich brygad, działających w Poznańskiem, naj­
sprawniejsza pracuje w Kłecku. Tegoroczne zadania re­
montowe wykonała już w 90 procentach. A są one niemałe: 
trzeba odnowić 10 obiektó-^ oświatowych. W ubiegłym roku 
brygada przystąpiła w Kłecku do budowy przedszkola. 
Wszystko wskazuje ną to, że placówka ta otworzy swoje 
podwoje pod koniec Sierpnia. Dobrze radzi sobie także bry­
gada, powstała przy zbiorczej szkole gminnej w Kórniku. 
Planowane na ten rok kapitalne i bieżące remonty w 10 bu­
dynkach oświatowych, zrealizowała dotąd w około 80 pro­
centach.

W najbliższych latach Kuratorium Oświaty i Wychowania 
w Poznaniu przewiduje utworzenie dalszych 10 grup re­
montowo-budowlanych przy zbiorczych szkołach gminnych 
w’ województwie poznańskim. Doświadczenia istniejących 
zespołów wykazały bowiem, że gra warta jest świeczki.

W tym roku kapitalnymi remontami bądź modernizacją 
objęto w Poznańskiem 123 obiekty oświatowe, w tym odno­
wę 70 zapoczątkowano w 1979 roku. Na tegoroczne naprawy, 
głównie starych budynków, przeznaczono blisko 66 min zł.

W przyszłym roku uczniowie Szkoły Podstawowej nr 1 w Lubo­
niu będą mieli zastępczą salę gimnastyczną, dzięki przeznaczeniu 
na ten cel budynku gospodarczego. Wcześniej — w sierpniu po mo­
dernizacji Szkoły podstawowej w Głuchowie (gmina Czempiń) przy­
będą w niej pomieszczenia do nauki oraz kuchnia i stołówka. Ró­
wnież w tym samym czasie ma być zakończony kapitalńy remont 
punktu filialnego w Szczytnikach (gmina Kórnik). Powiększy się 
on o dwie sale lekcyjne, pomieszczenie dla przedszkola i tak zwa­
ny blok żywieniowy. Warunki nauczania poprawią się także w 
Szkole Podstawowej nr 1 w Swarzędzu. I ten. stary budynek zyska 
cztery dodatkowe sale lekcyjne.

Ze 123 obiektów oświatowych, znajdujących się obecnie 
w remoncie, do 1(1 sierpnia tego roku ma być gotowych 90. 
Takię są plany. Z dotychczasowego przebiegu prac wynika 
jednak, że w niektórych szkołach prace będą opóźnione i to 
z powodu braku materiałów budowlanych.

Przez wiele lat przeszkodą w terminowej realizacji re­
montów budynków oświatowych był brak wykonawców. 
Państwowe przedsiębiorstwa broniły się (i bronią) przed 
przejmowaniem tych zadań. Również rzemieślnicze spółdziel­
nie stroniły od zajmowania się remontami szkół i przedszko­
li. Ostatnio chętnie przyjmują zlecenia na remonty, ale 
oferują tylko siłę roboczą (przydziały budulca dla nich są 
limitowane). O materiały budowlane dla takich wykonawców 
zabiegają przede wszystkim dyrekcje zbiorczych szkół gmin­
nych. Niestety, z różnym skutkiem, (an)

’ Na rynku w Poniecu

Do nojładhiejsliych miasteczek w województwie leszczyńskim 
należy Poniec. Na zdjęcńi: kamtenicieki na rynku w tym mieście. 

Fot. — R Królak

Krajobraz wiejski 
w oczach artystów 

Wszystkinl, którzy interesu­
ją się amatorską sztuką ludo­
wą, radzimy odwiedzić Mu­
zeum Narodowe Rolnic­
twa w Szreniawie (pod 
Poznaniem), gdzie do i1® Lipca 
br. czynna jest wystawa pol­
skiego krajobrazu w malar­
stwie, rzeźbie, grafice i tkani­
nie artystycznej. Ponad 140 
prac to dzieła 60 twórców, na 
leżących do wrocławskiego Sto 
warzyszenia Plastyków Ama­
torów.

Autorzy ekspozycji wywodzą 
się z różnych środowisk. Twór 
cy ci, od kilkunastu lat zrze­
szeni w stowarzyszeniu, pre­
zentują swoje prace przede 
wszystkim w miasteczkach 
wsiach, ale mają na swym 
koncie także wystawy ogólno­
krajowe i zagraniczne, (zd)

Pilskie

Kaliskie

Pleszew
przed 700-leciem

Pleszew, jedno z większych miast 
w województwie kaliskim obcho­
dzić będzie niebawem 700-leeie 
istnienia „Niebawem” to znaczy 
za 3 lata, ale przygotowani^ 
tych obchodów fwają już w peł­
ni. Władze miasta pragną przy­
stroić gród w nową szatę, popra­
wić stan dróg dojazdowych, este­
tykę ulic i otoczenia domów, rw- 
budować urządzenia komunalne.

Nad przebiegiem prac czuwa spo­
łeczna komisja, a wkład w upp- 
rzadkowanie i upiększenie miasta 
dają zarówno jego mieszkańcy, 
jak i zakłady przemysłowe. Piesze-- 
wianie maja doświadczenie w ta­
kim działaniu wiele zrobili bo­
wiem. bv upiększyć swoje mia­
sto podczas przygotowań do tele­
wizyjnego turnieju „Bank 440”. 
Powstał wówczas m. in. Bom Kul­
tury i amfiteatr, nrzebudowane 
zostali- skrzyżowania ulic, położo- 
”0 wiele rbodńików.

Obecnie swe 700 urodziny mia­
sto upamiętni halą widowiskową, 
muzeum regionalnym i nowym po­
mieszczeń i eni biblioteki. (zd)

Małe miasta - wygodne miasta
Na deskach projektantów w wojewódzkich zarządach roz­

budowy miast i osiedli w całym kraju coraz częściej poja­
wiają się plany modernizacji małych miast, o liczbie lud­
ności nie większej niż 15 000 lub 20 000. W rezultacie pow- 
stają w tych miasteczkach funkcjonalniejsze osiedla miesz­
kaniowe i nowocześniejsza infrastruktura komunalna, han­
dlowa, socjalna, i kulturalna. Dobrym tego przykładem są 
małe miasta w województwie pilskim.

Radykalnej zmiany układów komunikacyjnych oraz roz­
budowy obiektów użyteczności publicznej doczekał się 22- 
tysięczny Wałcz. Wszechstronne przemiany przeżywa stare 
— 700-letnie miasto — Rogoźno, a obecnie spod ręki plani­
stów wyłania się wizja 18-tysięcznego Wągrowca — serca 
Ziemi Pałuckiej i chętnie odwiedzanego ośrodka wypoczyn­
ku letniego. Urbaniści zakładają, że do 1990 roku Wągrowiec 
liczyć już będzie 25 000 mieszkańców i dlatego de tej pory 
traeba będzie rozbudować oczyszczalnię ścieków i ujęcie wo­
dy dla miasta. Doprowadzony zostanie do miasta gaz ziem­
ny i rozbudowana sieć ciepłownicza.

W trosce © wypoczynek mieszkańców Wągrowca, w- pół­
nocnej jego dzielnicy powstanie 13-hektarowy park mięctew- 
osiedlowy, rozbudowany zostanie zespół urządzeń turystycz­
nych i sportowych. Buduje się nową salę sportowo-wido­
wiskową, a wkrótce powstanie basen pływacki. Nie za­
pomniano też o oświacie i placówkach służby zdrowia. W 
ciągu 10 lat powstaną w mieście: szkoła, przychodnia rejo­
nowa i ośrodek zdrowia, pięć przedszkoli i cztery żłobka.

PROGRAM I: 6 Sygnały dnia; 
S Lato z Radiem; 11.40 Tu Ra­
die Kierowców; 12.25 Mozaika poi 
skieh melodii; 13.Ol Przeboje na 
wakacje; 13.25 Gitarzysta i wo 
kafisia G^rge Benson; K.W Ką­
cik meloman?.: 14 Studio ..Ga­
ma”; 16 Tri Jedynka; 17.36 Ra- 
diokurier; 18 Tu Jedynka c.d ; 
i 1.33 Kiermasz polskiej piosenki: 
19.15 Przeboje sprzed lat; 10.40 
Kapela ziemi rzeszowskiej; 20.05 
Śladem naszych intewencji; 20 w 
Muzyka starego Wiertnia• 20.40 Mi­
strzowie nastroju; 21.20 Recital cho 
ninowski S. Neuhausa; 22.23 Ma 
'tazyn kulturalny PI; 23 Wita 
Was Polska — magazyn słowno; 
muzyczny.

Wiadomości: 8.91, 1, 2. 3. 5, 3, 
10, 11, 12.05. 1'5, 19, 20, 21, 22.

PROGRAM II: 7.35 Koncert po 
ranny; 3.36 Dialogi i zbliżenia 
— Jak sic rodzi irjicjai vwa spo­
łeczna; 9.30 My 30; 9.40 Miłośni­
kom pieśni chóralnej; 10 Tu 
mówi Praha; 10.30 Z nagrań I.. 
Armstronga; 10.40 Sprawy co­
dzienne: 11 Wakacje melomana; 
11 35 Choroby społeczne nadal 
groźne: 11.45 Muzyka spod strze­
chy: 12.05 Tańce -z różnych epek: 
112.25 Wakacje melomana; 12.55 
Dzisiaj włożyłem śmieszne ubrań 
ko — śpiewają „Skaldowie”; 13 
Aud. publcystyezna; 13.10 Klasy­
cy muzyki filmowej; 13.36 Czas 
dobrych gospodarzy; 13.51 Uwer 
tury Roberta Schumanna; 14.10 
Więcej, lepiej, nowocześniej; 14.30 
Dla dzieci: ..Przygody Sindbada 
Żeglarza”; 14.50 Muzyką Schujłśr 
ta; 15.20 Sposób na źądowolenir 
— Radioferie 1980; 16 Ork. R. Bir 
ga; 15.10 Gitara Scgocii; 16 ui
Konwalie — opow. W Macha: 17 
Z aktorskiego śpiewnika; 17.20
Teatr PR: Nowi aktorzy — no­
we słuchowisko — ..Rozkład — 
rzecz do wysłuchania w ciemno­
ści” — autnr; Juliusz Kubel; 18 25 
Plebiscyt Studia ^Gama"; 18.30 
R' ha dnia; 18.40 Pod skrzydłami 
Hermesa —- mag. handlu wewn ; 
W Koncert wieczorny — Ludwik 
ran Beethoven; 10.40 Dom i my; 
m Ayd. public.; 20.20 35-leeie Pań 
stwowej Opery Śląskiej w By to 
miu; 21.40 Dni Muzyki H Wie­
niawskiego w Szczawnie-Zdroju — 
‘rep.; 22 Zwierzenia wieczorne; 
22.15 Szkic do portretu A. Biete- 
go; 22.30 Magazyn studencki- 
23.35 Co słychać w świecie; 23.40 
Jazz.

.Wiadomości: 4.30, 5.30, 6.30, 7.30, 
3.30. 11.30, 13.30, 21.30, 23.30.

' PROGRAM III: 8.65 Za kierów 
nką” 3.40 Herbatka przy samo­
warze; 9 „Ostatni statek z pla 
nety Ziemia” — pow.; 9.10 Ma­
ła poranna muzyka; 9.46 Dysko­
teka pod gruszą; 10.35 Dyskoteka 
pod gruszą; 11 Tato, co ty na to 
— rep.; 11.30 Instrumenty kla­
wiszowe W. Karolaka; 12.05 W 
tonacji Trójki; 13 Powtórka z 
rozrywki; 13.50 Rozmowy ze S:a 
nisławam Lorentzem — ode. książ­
ki; 14 W tonacji Trójki — ez. 
II; 55.05 Lato w Filharmonii; W

Przed 10 łaty Wiesław Kiser 
założył Gnieźnieński Chór 
Chłopięcy „Szpaki”. Zaczyna­
jąc pracę od podstaw, uczył 
swoich podopiecznych naj­
pierw śpiewu, ix>tem interpre 
Łaćji. Z czasem mógł wymagać 
baczenia na emisję głosu oraz 
intonację. I wówczas rozpogzę 
ło się śpiewanie rzeczywiście 
chóralne, a jego brzmienie i' 
barwa były coraz lepsze. Ze­
spół sięgał po trudniejsze u- 
twory i na nich doskonalił u- 
miejętności wykonawcze. Dzi­
siaj mówi się o nich, że są kun 
sztowne i w pełni opanowane. 
To pozwala z równą swobodą 
śpiewać kompózycje dawnych 
i współczesnych mistrzów. 
Tak więc procentują obecnie 
setki godzin żmudnych prób.

„Szpaki” dobrze znane są w 
Polsce, a także poza jej grani 
cami. Koncertują z dużym po­
wodzeniom, dostarczając wzru 
szeń siuchączom. Dość zapo­
znać się z fragmentami recen 
zji. Ich autorzy nię szczędzą 
określeń: doskonały, znakomi 
ty, mistrzowski. Mają „Szpa­
ki” za sobą publiczność — jej 
oklaski i uznanie, zaehęaa do 
coraz trudniejszych zamierzeń 
repertuarowych. Łączy wszy­
stkich śpiewaków Wiesława 
Kisera pasja wspólnego muzy 
kowania, pełne oddanie się 
śpiewowi chóralnemu.

Wakacje ze swingiem; 16.49 Wś- 
dai mi się, widai wam się — ma­
gazyn soraw Społ.; 17.05 Muzycz 
na poczta UKF; 17.40 Z mojej pły 
toteki; 18.10 Polityka dla wszy­
stkich; 18.30 Czas relaksu; 19 
Pow. w wyd. dźw.; 19.35 Opera 
tygodnia: „Ognisty anioł”; 19.50 
„Ostatni statek z planety Złe- 
mia” — pow.; 20 Śtudio 202 — 
v.rocławski magazyn rozrywko­
wy; 21 Z tysiąca i jednej pieś­
ni — C. Gounod; 22.08 Gwiazda 
siedmiu wieczorów — W Wilson; 
2.2.15 Trzy kwadranse jazzu — pro 
bierny; 23 Album offezji polskiej; 
23.06 W tonacji TróJk*; 34 Między 
dniem a snem.

Wiadomości: 6.15, 7, 8, W.JÓ, IŁ, 
J5, 17, 19.30, 22, 0.50,

PROGRAM IV: 8 Hector BeUoz 
— Uwertura „Karnawał Rzym­
ski” (stereo); 8.10 Estrada przy­
jaźni; 8.35 Sztuka bez ram — 
Naiwna rzeczywistość; 9 Wędru­
jemy z piosenką; 9.25 Edward 
Grieg — Kwartet g-mol 27 
(stereo), 10 Jęz. francuski; 10.15 
Śpiewa M. Rodowicz; 10.20 Dla 
dzieci: „W^trowa pogoda”; )*>.-*

Pięknym śpiewem
„Szpaki" rozsławiają Gniezno

Podażom kcnceiśu w Soft Odrodzenia poznańskieQiQ Rutawa. 
łKZ. — S.

Mali artyści wypoczywają 
obecnie'po dziesiątym sezonie 
artystycznym, który zamknął 
się liczbą 30 koncertów, udzia 
łem w festiwalach, nagrania- 

^mi radiowymi i telewizyjniy-

Lato w piosence; 11 To proste 
— zrób sarn; 11.20 Omen — na 
fortepianie gra J. Witkowski; 
11,30 G. Rossini — Sceny z „Cy u 
łifca Sewilskiego” (wt-ec ee>); W. 05 
Czas dobi yeti gospodarzy; 12.25 
Giełda płyt (stereo); 13 Tu Stu­
dio Sterto; 14.45 Tańce beskidz­
kie; 15.05 Radiowy Tygodnik Kul 
tuialny; 15.50 Z łowieckiego no 
tatnika — felieton; 16.Osi Rozmo 
wy o książkach; 16.25 Nauka — 
praktyce; 18.49 Audycja aktual­
na — K. Kolanowskiego; ifi.DO^Ra 
dioexpresss; 17 Stereo: Lalo w 
piosence; 17.15 Poezja młodych — 
Radkowa witryna poetycka; 17.40 
Z taśmoteki spikera; M.5« Spot­
kanie — o<pow. J. Ratajczaka; 13.18 
Poznańscy soliści; 18.25 Przymiar 
ka do przyszłości; i«.« o zdro­
wie człowieka — Rota 1 miejsce 
profilaktyki; 19 Kulisy historii — 
Legendy górali; 19.15 Jęz. fran­
cuski; 19.30 Studio Stereo zapra­
sza; 21.20 W. Conever przedsta­
wia; 21.50 Recital Haliny Frącko 
wdak; 32.15 S-ztuka zarządzania;
22.3Ś W trosce o słowo i treść — 
— Nasz język współczesny.

Wi-adpmości: M, M,. X, 

nai. Zesjjół odbył kolejne tour­
nee, tym razem do Francji, 
skąd przywiózł dobre recen­
zje, potwierdzające godną re­
prezentację kuiltnry polskiej.

6p«k) ,

PROGRAM ROZGŁOŚNI PR 
W KOSZALINIE 

ąMa woj. pilskiego)

6.30/Studio Bałtyk; K.05 Z uw- 
krofonem przez wieś; 16.49 Prze 
glad aktualności Wybrzeża; 16.40 
Naszym zdaniem; 17 Śpiewają 
słupscy „Madrygaliści”; 17.30 
Koncert z dedykacją.

f TELEWIZUA^
PROURAMI

śćW — Tetetenie — „Pud«'ńfc»»j z 
nami4' oraz film z serii „Jana 
z d/.«ngłi” (koi.);

1S 25 — NUfiT — Nauczanie po­
czątkowe: „Środowisko spo- 
łeezno-pi zyrodnicze”;

15.55 — Obiektyw;
16.15 — Dziennik (kol.k
l«.30 — „Wakacje w kręgu ro­

dziny” (kol.);
M.55 — Losowanie Espress Lotka 

i Małego Lotka (kol.Jt;
W.05 — „Dom i my” (kol.);
17.20 — „Skarbiec” — tygodnik 

historyczny (koi.);

Konińskie

Wczasy seniorów w ogródkach
Po raz piąty Wojewódzka 

Rada Związków Zawodowych 
wspólnie z Wojewódzkim Za­
rządem Polskiego Komitetu 
Pomocy Społecznej w Koninie 
organizują wczasy dla emery­
tów i rencistów w pracowni­
czych ogrodach działkowych 
Tym razem w czterech turnu 
sach od 1 lipca do 19 sierpnia 
w ogrodach „Górnik” i „Paw­
łów” wypoczywać będzie 200 
osób pod opieką uczennic star 
szych klas Zespołu Szkół Me­
dycznych w Koninie. Wczaso­
wiczom na działkach zapew­
nia się posiłki dwa razy dzień

telefony
• W Smithowie w województwie 

pil^im, prowadzący małego „Fia 
la’ zjechał nagle na lewą stronę 
jezdni, na skutek czego zderzył 
się z „Fiatem’’ 125p. Pasażer ma 
lego „Fiata” poniósł śmierć na 
miejscu, jego kierowca zmarł w 
szpitalu, natomiast trzy osoby z

17 45 — „Górnicy na czarnym łą 
d-.de"• — reportaż filmowy;

M.15 — „Dwie strony medalu” 
ffcoL);

18.50 — Dobranoc (kol.);
19.00 — ..Bractwo żelaznej szekli” 

— „Stadami Odysa” (kol.);
1-9.30 — Dziennik (kol.);
20.10 — „Dobry wojak Szwejk” — 

e«. 1 czechosł. filmu fab.
32.05 — „Konkrety” — program 

publicystyczny (kol.);
22.35 — Dziennik (kol.);
22.50 — „Poglądy” (kol.).

PROGRAM H

10,«5 — „Klaps”;
10.30 — „Dobry wojak Szwejk” 

(cx. eyeehost. fiJm fab.; 

„GŁOS WIELKOPOLSKI”, przedstawiciele w województwach 
KALISZ: Zofia Pacewicka, ul. Kazimierzowska 4, tel. 736-89 
KOWlN: Woiciech Plułowski, pl. PZPR 1, tel. 266-67 
LESZNO: Tomasz Tatarczyk, ul. Sułkowskiego 32 tel 78-05 
MŁA: Władystaw Wrzask, ttł. Okrzei 7a, tel. 43-56

nie, wycieczki do lasu oraz 
jęcia i imprezy kulturalno- 
rozrywkowe. Między innymi 
konińskie centrum kultury 
przygotowuje dla seniorów 
koncerty, występy, a nawet 
dyskotekę. Mają też odbyć 
spotkania dzieci, przebywają­
cych w tym regionie na kolo­
niach, z pensjonariusza ma 
działkowych wczasów. Jedy­
nym większym kłopotem orga 
nizatorów tej ważnej akcji jest 
sprawa transportu. Zakłady 
pracy z powodu niedostatku 
paliwa odmawiają codzienne­
go przewożenia pensjonariu­
szy. (rys)

drugiego samochodu odniosły ob­
rażenia.
• Z pl. 1 Maja we Wi'ześni, e>d 

wieziono w ciężkim stanie do miej 
scowego szpitala 13-letnią rowe­
rzystkę. Wpadła ona pod cięża­
rówkę w momencie, gdy kierów 

^ca skręcił nagłe w prawo.
• W Szreniawie (Poznańskie), 

nagle weszła na jezdnię JS-letom 
dziewczyna i potrącona została 
przez „Fiata” 126p. Pieszą prze­
wieziono do szpitala.
• W Wałczu odniósł obrażenia 

nietrzeźwy motorowerzysta. Prse 
wrócił się on na drogę podczas 
wyprzedzania autobusu, (b) 

12.15 — Dziennik;
16.20 — Język francuski — bws 

podstawowy, lekcja 5 0saL);
16.50 — Program morski;
17.10 — Postawy — „Przeohm^A- 

nie” (kol.);
17.35 — Sprawy młodych: „Sm- 

sa dla Manuel!” — film ohysww- 
jo wy TV NRD;

18.40 — „Klaps” — przewodnik M- 
nomana;

119.10 — Program lokalny s
19.30 — Dziennik (kol,);
20.10 — „Ursus — znaczy n*e<*ź- 

wiedź” — film dok.;
20.35 — Przed Igrzyskami 

skimi w Moskwie;
31.45 — 24 godziny;
21 55 — „Leonora” — firaner^biszp. 

film fab.


